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Już 20 la t tem u... W ierzyć się rn’e 

chce, że ówczesne chłopaki, m arzn ą­
ce na przedm ieściach W ilna z k a ra ­
binam i większymi od siebie, że te 
zagłodzone dziewczęta, zbierające co 
się dało dlla żołnierzy polskich, to 
dziś ludzie dorośli, m ogący w wielu 
w ypadkach  pokazyw ać dzieciom  m iej 
sca na których stan  na straży, po któ 
rych biegli z pomocą, z bronią, z roz­
kazem .

•O koliczności tak  się złożyły, że 
W ilnu nie przysługuje nieśm iertelna 
chw ała Lwowa: obrony m iasta przez 
m łodzież przed przew ażającą  siłą 
wroga. Bo jeżeli br.oruć Lwowa było 
Szcżytnym szaleństw em , ale jednak 
możliwością, W ilna, m ającego dwócli 
potężnych wrogów —  jednego odcho 
dzącego po 5 praw ie latach  rab u n ­
ków, gwałtów  i głodzenia ludności, 
drugiego, bolszew ików , nadchodzą 
cych jak  gradow a chm ura —  W ilna, 
osłahior><go, pozbaw ionego ludzi kie 
row niczych i pieniędzy, bronić długo 
było niepodobna.

To też Sam oobrona , m iłego mia ­
sta" nie trw ała długo, jak  w alka zbrój 
na, ale zaznaczyła się wysiłkiem  ta 
kim, na jaki nas w tedy było stać.

H asła niepodległościowe nigdy n i- 
wygasły na Litw ie, naw et po po tw or­
nym ucisku m uraw iew ow skioh cza­
sów. Choć pozornie panow ała ugoda, 
w wvższvch zwłaszcza sferach  które 
w yobrażały sobie, że w ten sposób ra ­
tu ją  k ra j i ludzi. Mimo 40 lat zaka­
zów wszystkiego, co polskie, w W il­
nie i na prow incji, m im o b raku  szkól 
gazet tea tru , d rukarń , słowem każ­
dego objaw u k u ltu ry  polskiej, miłośó 
'do Polski tkw iła głęboko w sercach
W im ian.

Daleki, zjaw iający się tajem niczo 
W ilnianin , zakochany w s\v ' m n a j­
m ilszym m ieście Ziuk Piłsudski, p ro ­
m ieniow ał na szarych, skrom nych !u-
<

inteligentów , szerząc w ten -sposób 
tajem niezym  nurtem  ideę wolności.

Poszedł słuch o Strzelcach, o L e­
gionach a, po w ybuchu wojny, o Ki?! 
cach, o w ym arszu z O leandrów  k ra ­
kow skich pod w odzą B rygadiera. 
Echo złotego rogu poniosło się od 
W aw elu i kopca Kościuszki-Litwi- 
na.„ a młodzież u b ran a  w m aciejów­
ki i siwe m undury  w ierzyła, że nie 
„ino sznur" ale złoty róg wolności 
będzie apoteozą tego w idow iska, kló 
re w dym ie, ogniu i krw i rozpoczy­
nało się na ziem iach daw nej Rzeczy­
pospolitej od T a tr  do B ałtyku i od 
Poznania po W itebsk. Każde serce 
polskie drgnęło, św iadom e, że nasze 
losy rozegrają  się w tych gigantycz­
nych w alkach.

W ilno i cała L itw a w ysyłać za­
częły ochotników  do Strzelca, do L e­
gionów H istoria zapisała ich im iona. 
Szabla polska została rzucona na sza 
lę dziejów-, zab ierając tyle m iejsca, 
ile go wywalczyła ood wodzą P iłsud­
skiego

W ilno pod gniotem  niem ieckim , 
już zru jnow ane barbarzyńsk im i m e­
todam i rosyjskiego odw rotu, zam ie­
rało  z nędzy, głodu i ołow ianej prze­
mocy. M-mo to trw ało  i z W arszaw ą 
n trz \ m ywało kon tak t.

W  dniu 10 w rześnia 1917 r. z in i­
c jatyw y m aj. B obiatyńskiego został 
2 ałożony „Związek W ojskowy Pola­
ków ni. Wilna". Rozpoczęto akcję 
w erbunkow a, utw orzono filie w 10 
m iejscow ościach na prow incji. Zwią­
zek ustalił k o n tak t ze wszystkim i o r­
ganizacjam i w całym  k ra ju : z Miń­
skiem , Kownem i W arszaw ą. P o ro ­
zum iew ano się wedle możności.

20 październ ika Sam oobrona — 
lak  ją zwać będziem y — zorganizo­
w ała m anifestację  dl? zaznaczenia 
łączności z Polską. Niemcy z niesły­
chaną b ru ta lnością  pochód rozpę 
dzidi.

Przez Wł. Raczikiewicza, k tóry  po­
tra f ił z M i ń s k a  dotrzeć do W a r s z a w y ,  
°irzvm ano  w W ilnie rozkaz ze Szta­

bu  Generalnego wojsk polskich, roz­
kaz, m ianujący  gen. W ejtko k ierow ­
nikiem  w szjstk ich  form acyj Samoob 
rony  Litwy i B iałorusi. Należało bo­
wiem złączyć daw ne POW , istniejące 
od początków  w ojny pod w odzą Eug 
Dobaczewskiego, form acje zgrom a­
dzone przez płk. B obiatyńskiego na 
m iejscu i p rzybyw ających zza fron tu  
Dowborczyków .

Na organizow anie obrony przed 
zbliżającvm  się najazdem  bolszew ic­
kim , k tó rem u  Niemcy mieli odstąpić 
sw oje zdobycze, trzeba było p ien ię­
dzy i broui. Nie było nic, prócz ludzi 
pełnych zapału i poświęcenia Niem 
cy odm aw iali nie tylko w szelkiej po­
m ocy ale nie chcieli zatw ierdzić ani 
o rganizacji sam oobrony, dla każdej 
narodow ości osobno, ani zatw ierdzić 
polskiego dow ództw a ani w ogóle 
zgodzić się na jakąś polską akcję 
zbrojną. Zubożałe, zniszczone społe­
czeństwo w ileńskie, rzuciło się do o r­
ganizowania pom ocy oddziałom pol­
skiego w ojska z czym m iało. P osroa 
ły  się dary  i ofiarv, niesiono, t o  kto 
jeszcze m iał i m ó d  dać.

W reszcie także W ilno m iało swoje 
w łasne w ojsko, w  k tórym  w przedzi­
w nej harm on ii znaleźli się wojskowi 
z w ielkiej w ojny (Dowborczecy), P 
O. W., am atorzy konspiratorzy, in te­
ligenci, robotnicy, artyści, uczniaey. 
Kobiety spełniały swój obowiązek

zaopatryyyały żołnierzy w żywność i 
ubran ia . Na Zarzeczu, w dom u Hone- 
stich, utworzono biuro sztabu. Siu 
trzydziestu oficerów  i 5 tys. żołnierzy 
m iała już Sam oobrona w ileńska ale 
— broni nie było. Hr. K rasicki, b r. 
Jan  Tyszkiew icz, doktorzy Kostro- 
wicki, Swierzyński, kupcy Bergm an 
i P rażan , wiele kobiet: pp  Oleszan- 
ka, H auszte jnówny, M irska, W ęsław- 
ska, Szym ańska, D łużniew ska, Potoc 
ka i wiele innych, p racu je  w am bu­
lansach, bufecie, b iu rach  ilp

Ale ze w schodu szła k rw aw a po­
żoga. Już lepelski, bobrujski i lidz- 
ki pow iat stały  w ogniu, w M ińsku 
S oldaten-raty gospodarzyły po bolsze 
w .cku a w  W ilnie sprzeciw iały się 
daw aniu  iakiejbndź pom ocy P o la­
kom. Z W arszaw y m e nadchodziła 
żadna pnmoc.

Dn. 8.XII odbyła się rozm ow a gen. 
W ejtk i z N aczelnikiem  P iłsudskim , 
k tó ry  w yraził swą m iłość do W ilna 
i obietnice, że będzie ono nasze. Z te­
go w ynikł rozkaz przydzielenia od­
działów  wil. Sam oobrony do norm a! 
nego woiska Polskiego, m ianujący 
zarazem  gen W eitkę głównodowodzą 
cym tych now ych form acyj, z p ra ­
wem w erbunku. K om itet O brony Kre 
sów w yasygnow ał 375 tys. m arek leez 
na posiedzeniach w yrażał w ątpliwość 
co do celowości obrony W iln? jako 
niem ożliwej.

S

3 grudnia niem ieck. kom endan t 
m. W ilna, W erner, uznał Sam oobro­
nę za istn ie jącą i rozpoczął z jej 
przedstaw icielam i p ertrak tacje . Do 
ogólnego chaosu wpływów, kom pe- 
tencyj i p e r trak tacy j dołączyć trz.eba 
czysto akadem icką w ładzę Taryby, 
k tó rą  Niemcy uznaw ali jako  norm al­
ny rząd Litwy, na co Polacy nie 
chcieli się zgodzić, jako na władzę 
u tw orzoną bez ich udziału. Mimo 
oparu  Niemców i w rogiej agitacji ży­
wiołów zbolszewiczałych, akcja  Sa 
m obrony rozw ijała się energicznie: 
utw orzono jad łodajn ie, punk ty  w er­
bunkow e i na gw ałt skupyw ano od 
Niemców b roń  i am unicję, k tó rą  
sprzedaw ali oni bezpraw nie, zdem o­
ralizow ani już i zbuntow ani przeciw  
w łasnej w ładzy wojskowej.

Pieniądze powoli nadchodziły, o r­
ganizow ały się związki: kolejow y
pod dr. M arczewskim , i harcerzy  pod 
kierow nictw em  m alarza Jarockiego.

Inż. Szopa zwoływał wiece w sku­
tek których zwiększał się ruch  wśród 
klas społecznych, sięgał wsi i napływ  
ochotników był taki, że nie starczyło 
ani broni, ani żywności an i ubrań  zi­
mowych. Spraw a otrzym ania broni 
staw ała się kwestią życia i śmierci, 
nie tylko dla żołnierzy ale i dla miesz 
kańców W ilna, Polaków  w ogóle. A 
tej Niemcy, m imo rozprzęgającej się 
władzy, daw ać nie chcieli.

Rozmowy IStewsko-nEemleckie
w  p r z e l a n i u  w y b o r ó w  k l a t o t f l z H c h

RYGA. (Pat.) W związku z mają­
cymi się odbyć w niedzielę wyborami 
do Sejmiku Khijpcdzkiego, prasa ło ­
tewska przejawia żywe zainteresowa 
nie tym pr»b,omem. Jak donoszą, do 
Kłajpedy przybyło kilkudziesięciu 
dziennikarzy zagranicznych, przeważ 
nie z Niemiec i Francji, celem obser 
wowania wyborów.

Duże znaczenie przywiązują koła 
polityczne do rozmów, które odbył 
wczoraj minister spraw zagr. Litwy 
IJrfoszys z posłem niemieckim w Kow 
nie Zt-chlinem na temat —  jak sądzą 
— głównie spraw klajpedzkieh.

Delegacja Żydów 
u min. 3ecka

WARSZAWA (Pat.) Min spraw  
zagr. p rzy ją ł w dn. 9 bm. delegację 
żydowskiego kom itetu dlla spraw  ko­
lonizacji w osobach pp. prf. M. Schor 
ra, sędziego M. Friedego, prezesa 
Agudy i M. Lew ina, dra H. Rozma- 
ryna, d,ra L. Lew ite i R. Szereszow- 
skiego.

D elegacja przedstw iła p. m inistro  
wi program  prac  kom itetu . O bejm uje 
on w pierw szym  rzędzie znalezienie 
możliwości em igracyjnych dla uchodź 
ców żydow skich, przybyłych z Nie­
miec do Polski oraz dążenie do wzno 
w ienia norm alnego procesu em igracji 
żydow skiej z Polski. Kom itet będzie 
dążył do znalezienia obok Palestyny, 
stanow iącej natu ra lny  teren im igra- 
cyjny dla Żydów, również innych, do 
datkow ych krajów  im igracyjnych.

Pan min. Beck podkreślił konieez 
r.ość zapobiegawczej i konstruk tyw ­
nej akcji em igracyjnej społe­
czeństw a żydowskiego, oparte j o 
w spółpracę z kom petentnym i czynni­
kam i państw ow ym i

U stąp ien ie  d y r. M artina
W A R SZA W A  (Pał). Dyrektor yab:ne- 

tu Min. Skarbu p. W  kłor Martin opuszcza 
na wlasnę prośbę służbę państwową i o- 
oejrrhuje w Trzyńcu stanów,sko członka 
zarządu Zakł. Górniczo - Hutniczych

Zechlin natychmiast po tych roz­
mowach wyjechał do Berlina.

Prasa przypuszcza, żc rznd litew ­
ski uwzględni postulaty Niemców  
klajpedzkieh i w tej sprawie osiągnię 
to już Dorozumienie z Berlinem.

BERLIN. (Pat.) Sytuacja w Kłaj­
pedzie zaczyna w związku ze zbliża­
jącymi się wyborami do Sejmiku Kła j 
pedzkietfo interesować żywiej opinię 
niemiecką. Istnieie tn tem pycja s*yb 
kiego rozwiązania problemu przez 
osiągnięcie porozumienia miedzy Rzc 
szą a Litwą drogą rozmów dwnstron 
nyeli, które — jak tu przypuszczają—

rozpocząć się maią niebawem
W edle opinii kól politycznych Ber­

lina, rozmowy doprowadzić mogą do 
uwzględnienia żądań ludności niemic 
ckiej, domagającej się szerokie? auto­
nomii w ramacb Republiki Litew­
skiej.

H p v  mibe n*tor 
|OMof>f?v

KOWNO. (Pat.) w vbitny litewski 
działacz w Kłajpedzie W ik tor Gaihis 
zostanie m ianow any gubernatorem  
Kłajpedy.
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Krytyka programu wicepr. Kwiatkowskiego 
stanowiła osobisty pogląd płk. Wenoy

Znamienne oświadczenie Szefa Sztabu O. Z. N.
Przed porządkiem  dziennym  wczo 

rajszego plenarnego posiedzenia Scj 
m u zabrał głos w icem arsz W enda, po 
w itany przy wejściu na trybunę (jak 
podaje PAT) hucznym i oklaskam i i 
z ło ż \ł następujące oświadczenie:

W związku z przemówieniem, wy­
głoszonym przeze mnie w dniu 3 gru 
dnia rb., na plenarnym posiedzeniu  
Sejmu oraz wobec komentarzy, jakie 
związano z tym przemówieniem, 
stwierdzam, że w przemówieniu m o­
im dalein wyraz osobistym poglą­
dom.

Oficjalne stanowisko Obozu Zjed­
noczenia Narodowego w stosunku do 
programu gospodarczego rządu spre­
cyzowane zostało w deklaracji szefa 
Obozu gen. Stanisława Skwarczyń 
skiego.

W imieniu OZN oświadczam, że 
Obóz do poczynań gospodarczych rzą 
du ustosunkowuje się całkowicie po­
zytywnie, w pełnym przekonaniu, że 
prowadzą one skutecznie do wspól­
nego nam wszystkim celu —  wzmoc­
nienia siły Państwa. (Huczne okla­
ski).

Postulaty w spraw ę rozwo u ziem wsclsodn.
i ł «• żul;ii wit&ky prnn e i w I Wicepremierowi

WARSZAWA. (Pat.) Prezes Rady 
Ministrów gen. Slawoj-Skladkowski 
przyjął przedstawicieli Towarzystwa 
Rozwoju Ziem W schodnich w oso­
bach: sen. Aleksandra PRYSTORA,
prezesa Bronisława HEŁCZYNSKIE- 
GO ' prezesa Jana RZYMOWSKIE­
GO, którzy przedstawili sprawę inwe

stycji na Ziemiach W schodnich i zło­
żyli odpowiedni memoriał.

WARSZAWA. (Pat.) Pan wicepre­
mier i minister skarbu E. Kwiatkow­
ski przyjął na specjalnej audiencji 
delegację prezydium Tow. Rozwoju 
Ziem W schodnich.

W  grudniu 24 przyjechał z W ar 
szawy kpt. Klinger, jako pom ocnik 
gen. W ejtki, na szefa sztabu i łączni­
kowego z w arszaw skim  dowództwem. 
A więc wneńsKa Sam oobrona zaliczo­
na została do norm alnego wojska poi 
skiego na Litwie z gen. W ejtko jako 
dowodcą i gen. Mokrzeckim jaKO 
kom. m iasta. Był to definitywny i wy­
raźny  ak t polityczny, staw iający Niem 
i cywilne władze oraz polityków w ar 
szawskicn wobec faKtu dokonanego.

Brygadę Sam oobrony zamieniono 
na Pułk  Strzelców i P u łk  Ułanów, dn. 
29 grudnia wydano rozkaz m obiliza­
cyjny i bohaterska ludność W ilna tłu 
m nie stanęła do biur. Ale nie było ją  
w co ubrać ani uzbroić...

W  noc Sylwestrową rozpoczęło się 
zdobywanie „W roniego Gniazda", tak 
wilnianie nazw ali zaopatrzony i ufor 
tyfikow any lokal na ul. dziś Dąbrow­
skiego (od nazwiska rotm istrza, któ­
ry  prow adził tę akcję) z którego ko­
muniści uczynili fort-jaczejkę dc dal­
szej akcji w mieście, dokąd przedosta 
wali się w przebraniu  i po kryjom u z 
furam i broni, ukrytej pod słomą.

Po całonocnej walce bolszewicy 
wywiesili b iałą chorągiew. W skutek 
tej kapitulacji, polskim  oddziałom do 
stało się dużo tak  potrzebnej broni a 
zwycięstwo podniosło ducha miesz 
kancow i świeżo zorganizow anych ou 
działów. W ilno ustroiło się w białe o- 
^zełki a wyniesienie się Niemców na 
Pohulankę, skąd wystawili arm aty, 
oozwoliło mieć złudzenie, że się jest 
wreszcie u siebie, bez obcych.

Ale od Oszmiany, Mołodeczna i Lidy 
szły w ojska bolszewickie. Trzeba było 
z nimi walczyć lub... uciekać Tymcza 
sem do norm alnej organizacji wojska 
było daleko. T aryba i Niemcy ustosun 
kowani wrogo, Żydzi jak  najbardziej 
niechętni. W alki jednak  rozpoczęły 
się pod W ilnem  dość szczęśliwie., Ale 
już 3 stycznia bolszewicy zajęli Anto 
kol a 5 byli na Górze Trzykrzyskiej. 
Lokalu sztabu na Zarzeczu, ostrzeli­
wanego przez baterie bolszewickie, 
broniło PO W  z por. Gołębiowskim. 
Rada M iejska przybyła do sztabu, pro 
sząc o zaniechanie obrony, gdyż jest 
niemożliwa a tylko rozwścieczy Ros­
jan.

Wobec tego w Wace, dnia 6 stycz 
nia stanęła um owa z Niemcami, że od 
działy Sam oobrony zostaną odstaw io­
ne do Łap (ówczesna granica Polski)’, 
m ają oddać broń. k tóra im Dotem (?) 
będzie zwrócona itp.

W  Landw arow ie 6.1. odbyła się 
owa ciężka i nad wyraz bolesna chwi 
la ładow ania m łodzieży do wagonów. 
Oddział konny rtm . Dąbrowskiego ru  
szył ku Polsce na przełaj. N azajutrz 
rano, po bru talnym  rabunku  w Grod­
nie przez Niemców, pastw iących się 
nad słaniającym i się ze zmęczenia 
chłopcam i, odstawiono ich wreszcie 
do Łap, stam tąd odesłały ich władze 
polskie do Ostrowi-Komurowa, by  nie 
bawem wcielić do Litewsko-Białorus- 
kiej Dywizji gen. Iwaszkiewicza, jako 
Pułk  W ilnian, k tóry  potem  m iał 
szczęście odbierać W ilno z rąk  Lolsze 
wickicb.
Oto suche streszczenie k ró tk ie j chw i­
li obrony W ilna przed przew ażający­
mi siłami nieprzyjaciół. Ale te krótkie 
dni ileż mieściły w sobie chwil tragicz 
nych lub radosnych nadziei, ileż bo­
haterstw a i poświęcenia! Ileż odwagi 
i zapału tych m łodziutkich chłopców 
i dziewczątek, które wtedy i petem  
przedzierały się z wiadom ościami i za 
wsze biegły na ra tunek  Ojczyzny

Te dzieci W ilna, urodzone w nie­
woli, nie chciały jarzm a, nigdy do nie 
go nie przywykły. Przez trzy  pokole­
nia nie przejęły się duchem niewolni 
ków. Tliła w nich z mlekiem  matek 
wyssana tęsknota i miłość do wolnej 
i niepodległej Ojczyzny i jej szli od­
dawać życie w ofierze.

W  v !elkiej, nieśm iertelnej arm ii, 
k tóra przez 125 lat walczyła o Polskę, 
d robna garść Sam oobrony wileńskiej 
ma też swą kartę nieśm iertelną.

Hel. Romer. >



2 „KURJE1" (4657).

S e / m  p-fww&Sał
dla zmiany nrdynacj) wy&orczef
W A R Z A W A  (Pat). Wczoraj odbyło się 

plenarne po-si-dzerie Sejmu w abecności 
człoKÓw rzęau z p. pren.iei em i p. wice 
premierem na czele. Po oświadczeniu wi­
cemarszałka WencJy, o czym podajemy na 
innym miejscu, Seim skierował w pierw­
szym czytaniu szereg rzęacwych projek 
tów ustaw do komisyj.

Wy tory kosztowały 2 mMn. zł.
Po krótkim referacie p. Browir.skiego 

Izba przyjęła w drugim i trzecim czytaniu 
projekt ustawy o dodatkos/ym kredycie 
na rok 1938-39 na koszty wyDorów ao Sej 
mu i Senatu Koszty te Wynoszę zł. 1.930 
tys. i zrajduja pokrycie w zwiększonej 
wptacie Monopolu Tytoniowego Sę one 
o około 140.000 zł. wyższe niż koszły wy 
borów przy poprzedniej ordynacji wybor­
czej.

Urzą-inic*# zauran»ezni
Pos. Surzyński referował sprawę o do 

datkowym kredycie na zaangażowanie u- 
rzędcrków ryczałtowych w urzęaach za­
granicznych. Zwiększenie kredytu 'powo­
dowane zosfało zwiększonę emigrację 
rolną.

Rzęd wniósł ustawę zwiększenia dotacji 
o 90.000 zł. na 30 etatów urzędników pan 
smowych. Pokrycie uzyskuje się przez 
zwiększenie wpłaty monopolu spirytuso­
wego o tę kwotę.

Projekt ustawy przyjęto w drugim i 
trzecim czytaniu.

Va!’*a z oryszctvcą
Pos. Osrafin referował projekt ustaw, 

o dodatkowym kredycie na zwalczanie za 
raźlwycn chorób zwierzęcych. W  roku 
1937 pryszczyca od zac.icdu podeszła 00 
Polski i szerzyła się dalei na wscnod. W  
budżecie zwyczajnym _ia rok bieżący oy- 
fo na zwalczanie lej choroby 1.68O.000zt 
Rzęd występił z pro,ekfem zwiększenia 
kredytów na ten cel o 500 000 zł. Komisja 
po bliższym rozpoznaniu sumę łę uznała 
za niewystarczający, skoro same odszkodo 
wanie za padłe bydło w myśl ustawy wy 
nosi 1.700 000 zł, otóż komsja zwiększa 
kwotę dodatkowego kredytu z 500.000 
na 1.700.000 zł.

Ustawę w brz.m:enńu komisji przyiefo 
w drugim i trzecim czyiamu.

.1
Emięrada

P. Źyborski referował sprawę doctatko 
wego kredytu na opiekę nad emigrantami 
za granicę. W  ostatnim okresie emigracja 
do Niemiec wyn osła 60.000 osób. Do Ło 
rwy 17.500, do Estonii 4.000. Sę ło cyfry 
emigracji sezonowej Obok fego mieliśmy 
em.grae.ię słałę, która wynosiła- do Fran 
cji 18 700, do Belgii 1.500, do LuxemLtir- 
ga 300, a do Ameryki 18.000. Ukazuje się 
fzorrzeba zwiększonej opiek' głównie w 
dziedzinie szkonictwa i ochrony młodzie 
ży pried akcję komunlstyCiiię. Rzęd pro­
fanuje zw.ększenie tych wydatków o 600 
łys. zł, a poKrycie znajduje się w zwięk­
szeniu wpiaty z Monojolu Spirytusowego 
o takąż sumę, przyjęto w drugim i trzecim 
czytaniu.

K o n o m e
P. Starzewski referował ustawę o prze­

dłużeniu obniżenia komornego. Jak wia 
domo ustawa z 1 lutego 1938 r. przedłuży 
ła obniżkę w myśl dekretu z r. 1935 do 
końca roku bieżęcego, p>o czym komorne
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Obrady kola 
p a r h m e n t a r ^ e o a  0 Z N

W A R SZA W A  (Pat). W  godz nach ran 
nych odbyło się plenarne zebranie Koła 
Parlamentarnego OZN pod przewodnct- 
wem szefa obozu, gen Stanisława Skwar 
czyńskiego.. ooprzedzone zebrać em za­
rządu tegoż. Koła. W  czasie obrad omó­
wione zostały sprawy bieżęce. Na zebra 
niu plenarnym Koła ustalono m. in. powo 
łanie do życia zespołów zagadnlenlo- 
wych. W  przyszłości zebrania plenarne 
Koła jnariamec.lamege OZN będę z reguły 
obradami zarządu Kota.

miało wzrasrać co kwarrai o 2 i pół proc 
podstawowego komornego, aż do osi-g- 
rrięcia pełnej wysokości tego podstawo­
wego komornego. Obecnie rząd orzedkła 
da projest przeafużenia obniżki obecnie 
obowiązującej da końca marca 19^0 r., a 
zatem o 5 kwartałów.

Rząd motywuje zarządzenia swe m. in. 
tym, że zamierzone ,est utrzymanie podat­
ku specjalnego do icońca marca 1940 r., 
że zatem lównocześne zniesienie obniżki 
komornego musiałoby odbić się ujemnie 
na buażerie domowym szerokich rzesz pra 
cowniczych,

Ustawę przyjęto w drugim i trzecim 
czytaniu.

Do komisu dla zmiany 
ordvnac[i wyborczej

przewidzianej w składzie 30 posłow, mai 
szatek zaproponował 30 kandydfaów. Nie 
zależnie od propozycji ma-szatka wysunię

łe zosłały jeszcze kandydatury: p. Szwarc 
bardta i p. Ratajczaka. Na 159 glosują­
cych ważnych głosów było 159, bez­
względna większość 80 głosów. Głosów 
159 otrzymali pp.: Bardziński, Bartoszek, 
Browiński, Brytski, Dobrowolski, Lepecki, 
Milewski Józef, Oslachowskl, Pankiewicz, 
Piotrowski, Pleszczyńskl, Rostek, Sikorski, 
Starzewski, Surzyński, Trębicki, Trzeciak, 
Wieczork’ew'cz, Źyborski. Głosów 158 o- 
trzymał p. Deryrg, głosów 157 Doellnger, 
głosów 156 —  pp. Matras i Pufek, głosów 
153 —  Machiejd 1 PyszKO, głosów 152 —  
Sfahl i Wenda, gtosów 115 —  Witwickl. 
Ci posłowie wchodzą więc w skład korni 
sji dla zmiany ordynacji wyborczej.

Odpadł p. Szwa/rbardt, który otrzymał 
15 glosow i p Raiajczyk, na kiórego pa 
dto 55 gtosów.

Na tym porządek dzienny został wyczer­
pany, W  n oski i interpelacje będę odczy 
tane na następnym posiedzeniu.

BmHBflafcatatia

Nowy b’skup 
przed obrażeni M.

W  dniu 9 bm.l ’.v godzinach popo­
łudniowych przybyi do Wilna nowo.con- 
sekrowany biskup Polskiego Autokefali­
cznego Kościoła Pra-wosławnego J. E. kr. 
biskup Mateusz (Siemaszko), który obej­
mie stanowisko biskupa wikariusza die- 
zecji wileńskiej. W  czasie podróży J. E. 
ks. biskupowi ‘owarzyszył naczelny kape­
lan wojskowego Duchowieństwa Prawo-

m u u k
*»■  

y  mrów-

TRANU

P r c ie s  u p o rw a n ie  gen. M iii sra
obfituje w szereg charakterystycznych momentów

PLRYŹ. (Pat.) Piąty dzień proce­
su przeciwko Skoblin-Plewicidej, os 
karżoncj o współudział w porwaniu  
gen Miiiiera, przyniósł cmy szereg 
momentów, wykorzystywanych w 
sposób sensacyjny przez obronę Tub 
przedstawiciela powództwa cywilne 
go.

M. in. w toku procesu przedstawi­
ciel generałowej Miillerowej, jako 
przedstawiciel powództwa cywilnego 
oaczytywal szereg dokumentów, ktń 
rych treść odbiegała dość daleko od 
treści samego porwania gen Mssl!era, 
a dotyczyła działalności Kominternu 
B n m m m B n m i

i oi-ganizacyj komunistycznych za 
granicą.

V/ ciągu przedpołudnia piątkowe­
go przesłuchiwano jednego z prze- 
wóaców białej emigracji iosyjskiej, 
b. gen. Szatiłowa, przybyłego na pro­
ces zza granicy, ponieważ został w y­
dalony z granic Franco za organizo 
wanie oddziałów rosyjskich, mających 
walczyć w oddziałach gen. Franca w 
Hiszpanii.

Przy przesłuchiwaniu gen Szati- 
łowa* doszło do sensacyjne! kontro­
wersji między adwokatem Plewickiej

a adwokatem gen. Miillerowej, który 
zapytał obronę Plewickiej, czy cnce 
n swej onronie wysuwać tezę. iż por 
wanie gen. Mullera było dziełem czer 
wonych czynników hiszpańskich.

Tncydenl ten zakończył się równie 
sensacyjnym pogodzeniem się obu 
adwokatów, którzy oświadczyli zgod 
nie ku zdumieniu publiczności, iż 
przypisują porwanie gen. Miille czyn 
nikom GPII. Obrońca Plewickiej oś­
wiadczył, że stoi on również na tym  
samym stanowiska, lecz awaza, iż 
Piewieka osobiśęie w sprawie tej nie 
brała żadnego uaziałt*.

mm

Min. *tnsHwsKi 
vi Ko*n »

KOWNO. (Pat.) W  przejeździe do 
Helsinek zatrzym ał się w Kownie 
min. Świętosław ski. Na dw orcu po ­
w itał go m in. C harw at w raz z człon­
kam i poselstw a oraz zastępca dyrek 
tora pro tokółu  litew skiego Min. Spr 
Zagr., D eksnys. Min. Świętos.awski 
zwiedził Kowno, jego zabytki i m u­
zeum.

W  przyjęciu, w ydanym  na cześć 
min. Świętosławskiego przez posła R. 
P., wziął udział zastępujący nieobec­
nego litew skiego m in istra  Tonkunasa 
wicemin. oświaty M asiliunas, przed 
stawiciele litew skiego św iata nauko 
wego, rek to r un iw ersy te tu  Rom er i 
inni.

Patwi<»rd?@fi e
W  numerze niedzielnym naszego pis 

ma pisaliśmy o dymisji wicemin, Aalexan- 
drcwiozą. Wiadomość ta obecnie po­
twierdza się:

WARSZAWA (Pat). Pan Prezydent Rze 
czypospolifej przychylając się do piośby 
Jerzego Aiezanarowicza, podsekretarza 
stanu w Ministersiwfe W. R. I O. P. zwoL 
nlł go z zajmowanego stanowiska.

Powodem dymisji, według naszych in 
forma,cyj, miała być ióż"ica zdań rrrędzy 
p. Premierem, a wiceministrem Alexan- 
drowiczem w sprawach młodzieżowych.
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W Tunisie aresztowano urzędników 
konsulatu włoskiego

TUNIS (Pat). Agencja Havasa donosi: 
wiród aresztowanych w ostatnich dniach 
za antyfrancuskie demonsfri cje znajduję 
się, prócz przewodniczącego „Dopo La- 
voro" w Tunisie, ubatdo Rey'a, dwaj

członkowie konsulatu włoskiego. Na s it o  

Azzuro I Vesiri Luciano. Oskarżeni oni są 
o wznoszerie podburzających ok> zyków i 
znieważenie narodu francuskiego.

W Rumunii nie będzie choinek św:ątecznych
Jest to bowiem „zwyczaj nlerumufiski*

CZERLNIOWCE (Pat). Władze rumuńskie 1 zwyczaj rtierum»ński, a ponadto szkodliwy 
wydały zakaz urządzania choinek na św!ę  dla stanu zalesienia kraju, 
ta Bożego Narodzenia, ponieważ jest to l

Bratobójca z pow. Słonimskiego
został skazany na śmierć
W czoraj Sąd Okręgowy w Grod­

nie na sesji wyjazdowej w Słonimie 
rozpoznawał sprawę Siwego Romana, 
lat 32, oskarżonego o to, że w dniu 
14 czerwca br. w celach rabunko­

wych zabił swego brata, Jana, brato­
wą, Emilię i dwoje nieletnich dzieci 

Oskarżony Rjm an Siwy zosłał 
skazany na Karę śmierci przez powie 
szenic.

Areszjnwan e rzekomego dyr. trustu holenderskiego w Wiln e
2 4  o » 2 US1 bwiv fĘJ C a C Ę tg si B t i i k u

Policja śledcza w Wilir!e aresztowała 
niejakiego A. Gicewicza, kióry w ciągu 
kilku zaledwie miesięcy dokonał... 24 
oszustw.

Gicewicz podawał się wszędzie za 
dyrektora

HOLENDERSKIEGO TRUSTU 
EKSPORTOWEGO

I pomysłowymi kombinacjami wyłudzał 
pieniędzy od na.wnych. Wpierw grasował 
on w Warszawie, następnie przeniósł się 
do Białegostoku, gdzie w ciągu krótkie- 
go okresu czasu „dokonał-1  ̂ aler. Czując 

| że mu ood nogami grunt się pali, oszust

scowych hoteli. W ostatniej chwili Jed­
nak, aferzysta zbiegł przed policją, 
SKACZĄC Z OKNA DRUGIEGO PIĘTRA

Z Grodna „reprezentant" fikcyjnego 
trustu zagranicznego przybył do Wilna,

zbiegł z BiałegostoKu do Grodna, gdzie I gdzie go odrazu ujęło. Gicewicza osadzo 
j mu.! Dyc aresztowany w jednym z miej- | no w więzieniu na Łutoszkach. (c).

8 lat więzienia za oszpecenie męża
Potworny czyn zazdrosnej kobiety

W czoraj Sąd Okręgowy rozpoznał 
sprawę W eroniki Sicr.kiewiczowej, 
mieszkanki W łodzimierza W ołyńskie 
go, oskarżonej o omanie męża swego  
żrącjm  płynem.

Weronika S. podejrzewała męża

swego o zaradę. Pewnego dnia ponru 
ciła go i udała się do W ilna, gdzie 
utrzymała pracę w Domu Ner cięgo­
wym Kobiet na ul. Żydowskiej 10 

Mąż Sicnkiewiezowcj po pewnym  
czasie przybył do Wilna pełen skru

chy i zaproponował jej powrót dc do 
mu. W  odpowiedzi oblała go kwa 
sem, potwornie osznecając.

Sad skazał oskarżoną na 8 lat wię 
zienia Osadzono ją natychmiast, (z).

prawosławny 
In Ostrobramskiej
sławnegc ks. ppłic redorońko. ,

Na dworcu J. E. ks. biskupa Mateusza 
w imieniu wojewody wileńsk;ego powitał 
naczelnik wydziału społecino-poliiyczne- 
go Marian Jasiński. Na powijanie przy­
byli na dworzec przedstawiciele władz 
wojskowych, miejscowego duchowieńst­
wa, delegacja prawosławnych Polaków w 
Wilnie orał przedstawiciele społeczeńst­
wa białoruskiego.

Podczas powitania,, jancie się odbyło 
w salonach recepcyjnych dworca, ducho­
wieństwo jak rówr,ież przedstawiciele 
społeczeństwa białoruskiego wyrazili swą 
radość z przybycia do Wilna biskupa 
prawosławnegc Polaka.

Z dworca J. E. ks biskup Mateusz wraz 
1 otocz enem odjechał do cerkwi Św. Du­
cha, gdzie zostało odprawione nabożeń­
stwo. W  drodze przez Osirą bramę modlił 
się przez chwilę przed Cudownym Obra­
zem Matki Boskiej Oshobraimskie,.

Na progu cerkwi powitał nowego bi­
skupa członek miejsce wego konsystocza 
oraz delegacja uczniów prawosławnych, 
uczęszczających do szkół wileńskich.

Po nabożeństwie J. E. ks. bisKUp Ma­
teusz udał się na Rossę, gdzie zto rył 
u stóp mauzoleum z sercem Marszałka 
Piłsudskiego wiązankę Kwiatów.

E*soortacJa zwłdK 
fes arcybiskupa

T*»rdo*'dw»cz*
LW Ó W  (Pat). O godz 13,50 przybył 

do Lwowa na uroczystości pogrzebowe 
ks. metropolity obrz. o.miańsl lego J. 7 ^  
odorowicza —  J. Em. ks. kardynał Hlond, 
prymas Poiski.

O godz. 17 odbyła się uruczysti eks- 
joorłacja zwłok zmarłego metro aohry 
lwowskiego, obrządku omruańs! ego, ks, 
drcyt,'skupa Teodorowicza.

Po modłach dostojnicy kościelni i de­
legacje opuścił* katedrę, k'órej biamy zo­
stały otwarte dlla publiczności.

Zdjęto równ.ez meiaiową pokrywę tru 
mny tak, że wierni mogę przez szklane ( 
wieko oglądać postać zmarłego Arcypa 
sterza.

Dziennikarae 
interweniują

w  sprawie przepisów wyko* 
itawcryrh do dŁkretu 

nrasowepo
W iRSZA W A . (Pat.) 9 bm. dy rek ­

to r B iura B adań Specjalnych prezesa 
Rady M inistrów, M ieczysław Lepecki, 
w obecności k ierow nika re fe ra tu  p ia  
sowego w M inisterstw ie Spr W ewn. 
radcy W ik to ra  P iotrow icza, p rzy ją ł 
prezesa Zwąiziku D zienikarzy R. P, 
red M ieczysława Ścieżyńskiego, s tk  
re tarza generalnego Związku red. Me 
d araa  Kozłowskiego i prezesa Syndy­
katu  D ziennikarzy W arszaw skich' 
red. Jerzego WiewióTskiego. k tórzy  
złożyli m em oriał w spraw ie p rzep i­
sów w ykonaw czych do dek re tu  p ra  
sowego, uzupełn ia jąc go obszernym i 
ustnym i kom entarzam i.

M em oriał powyższy został opracd 
wany przez kom isję  specjalną Zwiąż 
ku  D ziennikarzy R. P.

Prof. Bułhak
znowu laureatem konkursu

KaTO W ICE (Pał). Ogłoszony w roku 
1937 przez Zw, Propagandy Turystyki kon 
kurs na zdjęcia fotograficzne z wojewódc 
twa ślęski-ago został rozstrzygnięty. Na 
konkurs nadesłano około 350 prac z ca­
łe P o lsk i. Poziom prac na ogół bardzo 
wysoki.

Sąd konkursowy, po rozpatrzeniu M 
desłanych zdjęć przyznał nagrodę pierw­
szą w wysokości zł. 150.— pracom ozna 
czonym godłem „Olz* * —  łai*a Bułhaka 
z Wltna.

Ultimatum powstańcom 
arabskim

JERuZOLIMA. (Pał.) Komendant 
wojsk w południowej Palestynie oglo 
sił 14-dniowe ultimatum, w którym  
domaga się zaprzestania aktów sabo­
tażowych na kolejach ł  innych środ­
kach komunikacyjnych, w przeciw­
nym razie zamknięty zostanie port 
i cała komunikacja w  Jaffie-

6 na M eta

NOWY JORK. (Pat.) W  m Reids- 
ville (Georgia) stracono na fotelu e- 
Icktrycznym 6 Murzynów: 3 za zabój 
stw o komedii anta policji w  m. Jack­
son, 2 za zabójstwo wartownika ora®
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MusssJIni a Rzym starożytny
Z apatrzony w y. lelkcść staroży t­

nego Rzymu, Duce zw raca się zawsze 
m yśtą do najw iększych dni chw ały i 
potęgi stolicy. Po uporządkow aniu  
cen trum  zaorał się do innych  dziej, 
isic

Oto nad. jy b re m  znajdow ało się 
do niedaw na gnetto żydowskie, brud 
ne, krzyaliw e, hiodine, p rzypom inają 
ce nam  niektóre dzielnice m iast po. 
s-kich. W olą woaza zburzono bezwar 
tościowe domy, k tó re zagnieździły s'ę 
wokoło teatru  M arcelia, siostrzeńca 
Augusta, na którego natchniony 
hym n pochw alny nap isał W ergiitisz 
w  VI ks. Eneidy. W spaniałe resztki 
tea tru  odrestaurow ano i zabezpieczo 
no przed dalszym  zniszczeniem. Obok 
nich zbudow ano p iękną au tostradę 
w ychodzącą z placu W eneckiego i pro 
w adzącą ku  m orzu, „via dcli* Mare“. 
Analogia dc czasów storożvtnych na 
suwa się sam a przez się. Jak  po po 
konaniu  K artaginy Rzym ianie zw ró­
cili się ku m orzu, na kiórym za pa no 
wnił nbootzlplpfp. tak dzisiaj ,.vla 
deM‘ Mare" ma być symbolem przez- 
n:.czen5a Italii, ma wskazywać naro­
dowi, w ,aką stronę ma skierować wy 
siłki sweiro ducha.

Ze wszystlt ich in rperałorów  rzym  
skich m a Duce —  jak  się zdaje — 
najw iększy pieivzim dfla Augusta. Nie 
daw no zam knięta w ystaw a retrospek 
tyypna „im perium " ku m oczeniu  dwu 
tysięczne! rocznicy u rodzin  pierw sze 
go cesarza rzym skiego iest wirniow- 
nvm tego dowodem Zebrano na  tę 
wystawę, o ile to było możliwe, wszys 
tkie po n .in  pam iątki, w ydarto  naw et 
ziemi k ilka w ażnych tniemmic, bv 
pokazać św iatu, jak wielkie dzieła 
pow steły za czasów  naiwiekszetgo t
r e s a ł - s T ’

W śród tych dzieł O łtarz Pokoju, 
„Ara Pacis", należał do najp iękn ie j­
szych. Kiedy August po pacyfikacji 
Gallii i H iszpanii w racał ao  Rzymu 
w roku  13 przed Ghr., senat uchw alił 
wzniesienie na jego cześć O łtarza Po­
koju  na polu M arsowym, jak  czyta­
my w doniesieniu samego cesarza. Ol 
sarz ten przypom inający  pod nieied- 
nym w z gięciem ołtarze Afctalidów Per 
gam eńskich. zbudow ano przy via l a ­
ta. nieopodal dzisiejszego „Corso Pin  
berto I“ . U roczystość pośw ięcenia oł­
tarza odbyła się 30 stycznia 9 roku 
przed Obr. W ziął w niej udział Au­
gust w otoczeniu fcałei rodziny i naj 
wyższych dostojników  państw a. 
W spaniałą procesję św ity cesarskiej 
uwierzą 'onn  w  m arm urze i ozdohło 
no ta płaskorzeźba boki ołtarza Kil­
ka fragm entów  tej rzeźby znajduje 
się w m uzeum  florentyńskim , w aty­
kańskim , narodow ym  rzym skim . Mus 
solini zarządził wydofcwcie reszty  fra 
gm entów. które krv łv  sie pod k inote­
atrem  ,.r>Hmoia“ , hv odbudow ać oł­
tarz  w 'plkiego cesarza P race są w to 
ku należy się srpodziewać, że nieba 
wem stanie pom nik, k tó ry  wielki bu 
d-n-r-oK'7-i' w ielkiei Tta1” rośwóeci czc* 
założyciela starożytnego Im perium  
Romnrmm.

W ie l k ą  p am ią tk ą  po Auguście by 
ły  szczątki jego probow ca nad Tyb- 
rem. W edług tradycji pochodzącej z 
czasów przedhistorycznych nie wol­
no było grzebać zm arłych w obrębi* 
m iasta. Dla Augusta zrobiono wvia- 
tek. W edług opisu StraOona, był to 
wielki kopiec zwężający się k u  górze 
w tarasach  obsadzonych drzew am i. 
Na szczycie wznosił sie oosąg Augu­
sta. Dziwne losu koleje przechodziło

Zgrcma d7enie Iw. Polaków 
z kresó® białoruskich
O dbyło się  w alne ig iom ad /zen ic  Z w iązku 

P o lak ó w  Zakordonu-w ych r  Krosów B iał> ru  
•kich p rzy  b a rd ao  l in i iy m  udiriale członków  
•ej o rp an izac ji.

N aw iązu jąc  no o s ta tn ich  zarząd zań  o zgłf - 
**annU m ien ia  obyw ateli po lsk ich  za g ran icą  

poruiszono k w estię  mieli i i ktupitaiów, po
to s iaw io n y c h  w Sow ietach  o raz  p e d k r tś lo  
eo  n iep rzed aw n io n e  p ia w a  po lsk ie.

Now oforany Z arząd  w osobach  pp  B r 
Iżyckiego H erm an a  — prezesa , J. F o d h o r 
skicp-i - O kołow a — u iceprezesa, J. M acki e 
w icza — sk a rb n ik a  Z B uuczak A bram ow icza 
— se k re ta rza  oraz. pp. J . Ciundizuewiokiej .1. 
R task . W . Ipo łio rsk iego  I enk iew icza. M. 
Obi-e; le rsk iegc, Tl T ó rcay ń sk .eg o  i L. liro  
dow skiego p rzy stęp u je  do  po d jęc ia  p ra c  w 
k ie ru n k u  ożyw ien ia  d o ty ch czaso w ej dzia ła ł 
bo ic i Z w iązku o ra*  zrzeszen ia  tych, k tó ry ch  
T rak t Ryski o d e rw ał od  s-trcm rodizi-nm-ch.

W alne  zgrom adzeniu w ystosuw ało  depe 
tze  ho łdow nicze  do P. P re-irdorPa R zp litej 

M arszałka  śm igłego Ri-dza.
C łbratom  p rzew o d n iczy ł prezes dyr. Ban 

hu  Z-em skietfo p. Sł B orhw ic.

(iDokończenie)

to maazodeum W  czasach śiedr.icw ie 
cza zam ieniono je  na fortecę. W róż 
nych czasach przedsiębrano  wykopa 
liska, k tó re  doprow adziły ten cenny
n o m n i ł r  O i r n j y f n p c r n  ,  .r — —— ~ OTT uta do strasz
tiego zniszczenia. W  m urach  jego w 
19 wieku urządzono cyrk, w którym  
m ałoduszni Rema potom kowie okla­
skiw ali p rodukcje  klownów. W  po­
czątkach dwudziestego w ieku zam it 
ni ono grobow iec na  salę koncertow ą, 
gdzie jeszcze w roku  1925 zachwycał 
swoimi tonam i witliki m istrz Paderew  
ski.

M ussolini n e m ógł znieść p ro fa­
nacji szczątków, k tó re  kry ły  w sobie 
kiedyś popioły Augusta, kazał zde-mo 
tować w szystkie budynki od Corso 
Lm borto aż po T yber i odsłonić pa 
miątlkę po w ielkim  cesarzu.

W  tym  pietyzm ie wodza Italii do 
Augusta nie trudno  aop a trzeć  się je ­
szcze ledmego m om entu  wielce chara 
kterystycznego dla w szelkich jego po 
czynan August opanow aw szy sytua 
cję i przyw róciw szy ład w państw ie 
postanow ił odrodzić społeczeństwo 
rzym skie, zdziczałe w skutek długolet 
nich w ojen dom owych, postanow ił za 
szczepić w iarę w duszach, k tóre wyz 
byłv sie wszelkich skriruułów  .

N aw iązanie stosunków  z Kościo­
łem pak t ta teraneński, przyw rócenie 
Podła 7ba wiertła w Koloseum, ustinię 
tego przez rżany  m asońskie, um iesz­
czenie znowu krzyża na wieży kani 
tolińskiei składa ią dostateczny do­
wód że Mnssolini idzie tem i sam vm i 
drogarm ku wielkości naństw a. P rzv 
świeca m u ten sam c^1 chociaż w a­
runki jakże się zmieniły!...

A uporządkow anie olacu W ałvkań  
skie.tro i otworzenie w idoku na bazy­
likę św P iotra, sk«d idzie błocnsła- 
Wieństwo Urbi et Orbi. czy m a inne

znaczenie? Kilka uilic zniknęło z po 
w ierzchni ziemi, z 6 rzędów budyn­
ków na przestrzeni przeszło pół km  
nie pozostało ani śladu.

W  całej' działalności wodza wszys 
tko jest celowo obm yślane, wszystko 
opracow ane w szczegółach A przy­
patrzm y się postaw ie dzisiejszego spo 
łeczeństw a włoskiego! N aród ten 
„ąuantum  m utatus ab fMo“, k tó ry  zna 
liśmy przed w ojną. Z narodu beztros 
kiego w oczach naszych w yrasta, a 
raczej jak  Feniks z popiołów  o d ra ­
dza się naród wielki, w ielkością upo 
lony, pew ny siebie Mimo woli nasu ­
wa się na m yśl trafne  powiedzenie 
H oracego: ,,M utavił m entes populus 
Ievis et calet uno discendi studio" — 
zmień * swą natu rę  beztroski naród 
i płonne jedną żądzą liczenia się, tak 
uczenia się swej w ielkiej przeszłości 
i wyciągania z m ej nank i na przysz 
łość... A nauczył go tego jeden czło­
wiek, który przez szereg lat ten m o­
ment wielkości podkreśla ł przy kaź 
dej spo-sobności... Sam byłem  świad 
kieni, jak Duce na zgrom adzeniu fa 
szysiów w  Angnsteo, w onej sali kon 
rertow ej w m anzoleum  Augusta wn 
łał: „W y jesteście narodem  wielkim, 
wyście dali św iatu ku lturę, na was 
p a trzą  dzieie trzech tysięcy lat. Okaż 
cie sie godnym i w ielkich nrzeznaczeń. 
do k ió ry ch  was prow adzi O patrz­
ność".

Czyż m ożna się dtziwić, że naiód  
stara  etę podnieść się na w yżyny 
w skazane m u przez wodza? T ak  Mus 
solini iest nie tvtko od czasów wie1 
kich Cezarów naiw iekszvm  budow ni­
czym Rzemu, wipUdm w skrzesicielem  
im perium , lecz także w ielkim  wycho 
wawca swego narodu . .

Prttf. d r  .Ten Oko.

W  holu Bib-I. im. Wróblewskich znaj­
da się różne pamiątki ze strasznego zaiste 
okresu, ki-edy Wilno od 28 X. „ 1918 do 
5.1. 1919 r. przeżywało przygotowania 
i odważne lecz słabe próby wałk poli­
tycznych z N emcart i i bojowych z bobze 
wikami.

W ięc zobaczymy afisze propagando­
we, broszur sporo ooezw, obrazujących 
le wstrząsające ckwile. Fotografie i obra­
zy to chyba najciekawszy dział, dwa auto­
portrety ś. p. Gołębiowskiego Witolda, 
komendanta PO W , portret ś p. W  i wol­
skiego, rzeźby tegoż artysty i pamiątki, 
oforaiz Jarockiego, portret ś. p. mjra W ład.

Dębi owsik. 'ago i pułk. Bobiatyńskiego. 
Rzeźba ś. p. Bałzukiewioza i maska. Tro­
chę dokumcfifów, biOÓ, siodła, lance, ka­
rabiny, granaty ręcme, szable.

Osobny pokój poświęcony zmarłym w 
obronie Wilna, tym dzietnym, nieustra­
szonym Ji»dz:om, którzy oddali życie za 
swe 'odzimne miasto.

Nie wątpimy, że snołeczenstwo wileń­
skie tiumnie odwiedzi obrazującą wysiłki 
młodzieży naszej tak wteuc-as zdawało 
się beznadziejne ale dla miodego po­
kolenia opromieniotie wiarą w ostatecz­
ne zwycięstwo idei Niepodległości.

H. R.

Wieczór Hanki Prdonówn
O i  w ie lu  la t  p o p u la rn a  „O rd o n k a ' cie 

fczy wddizió-w tańc«m , d ek lam ac ją  ; m im iką. 
Z la t  o k u p acji in em iec k itj p am ię tam y  ją  w 
Q ui.p ro -q u o  w arszaw sk im  p izew aiz iie  jak o  
tan ce ik ę , p ó źn ie j ta le n t  je j  rozrwinąl się ra  
ozej w k.eruinkn m el o aek  la m ac j i , w k tó re j 
osiąąm ął w ysoki , o ryg inaunością  nacechow a 
ny poziom  a n y zrm i. U m iaia  w y b rać  te m a ­
ty, od n aw iać  re p e r tu a r  ro zc iąg a jąc  sku lę  
prodiukcjd od kom izinu. p a n to m in y , tobu 
rerii, do ró l  c h a ra k te ry s ty c zn y c h , aż do wy 
sokiego n ap ięc ia  d ram a ty czn eg o . W szystk ie  
p ro d u k c je  p o d k re ś lan e  by ty  zaw sze dnskn 
naJie p las ty czn ą  gesłj k u la r ją , zm an ierow a 
ną, s ty lizo w an ą  tu b  z lekka  ru b a szn ą , a+e n  
wszo b a rd zo  t ra fn ą , o raz  w.sp :t i.’ i u i y 111: 
w prost pom ysłam i kostium ow ym i, k tó ry ch  
obgactw o i nast.-o jow ość ryw alizow ały  ze so 
bą, d a ją c  obrazy  b a jeczn i'’ k o lo row e . W*zv» 
tk ie  te za le ty  w idzie liśm y znow u onegdaj, 
aa  P oh u lan ce  D laczego sp rzen iew ierzy ła  się 
p. O rdon-Tyszikiew ieżow a s ta re j  i zasłużo 
uej Luitnii, k tó ra  m a w ięcej m i, jsc  niż te a tr  
aa  P o h u lan ce?  K tóż w ie? W  k a ia y m  razi* 
i duh ior a r ty s tk a  i p ięk n y  cel —  pom oc dJa 
tnednych dizieci, k tó ry m  pośw ięc iła  doctiód, 
zg rom adził tłum y . T e a tr  b y l pełny . U jrzeli 
śmy zw ykłe rzeczy, aie  k tó re  s ię  zaw sze po 
dobają. Na czyim polega  a rty zm  i u ro k , m a 
gi es i sugestia  u rd o n k iz  W szak  głosu do 
Śpiewu nie m a. W  d ek lam ac ji często jes t 
szituczma, a iek to w ao a  i zmarit ro w a n a , efek 
ty je j  tą  dość  jed n o s ta jn e , gesty  n o n sz a la n ­
ckie 1 szablonow e... a  jed n ak . Je s t  w tym  
w szystk im  coś. co p rzek o n y w a  i w zrusza, 
p o ry w a  i den erw u je , G łoj p.-zechodzlć p e t 
ra fi ze  sz tu czn ej rozw lek łośc i do gorącego 
pa tosu , do p rzen ik liw ych  ak cen tó w  p ra w ­
dy, d o  p rz e ra że n ia  i wsimzasu. Ja k ż e  pięk 
ne by ły  o n egdajsze  d e k lam ac je  n a  lem at 
k rw aw e j H iszpan ii, p o d k re ś lo n e  cze rw o n o , 
b iałym i sz tan d a ram i na  tle cza rn eg o  s tro ju  
(Po zab iciu  k o ch an k a , sto i n ad  rzeczką Man 
z an a re s  „ni b ia ła  ni czerw ona, ty lk o  H isz­
p a n k a "  n a  s traży ). Albo z zu p ełn ie  innego

re jo u u  p o s ta ć  Ma Tomiy, z  j a k ie  innym  w y 
razem  tw arzy , o w ian a  w tęczoy.e, d e lika t 
n ych  odcieni w oale, w p a trzo n a  w czyste n:e 
bo, w sp o k o jn e  gw iazdy, p ooczas k iedy  na 
z iem i sz rap n e ie , k rew , d y n a m it i gazy, jęk i 
i wsizędiziie cąigle zad aw an a  śm ierć . W ysoki 
to by ł a rty zm . Z m ienna  tw a rz  a r ty s tk i um ie 
zas to so w ać  się  d o  k ażceg o  n a s tro ju , a  szyb 
kość  u ia d u ,  te  baudioo k ró tk ie  u k azyw an ia  
się ua  scenie w co raz  to in n y ch  ko stiu m ach , 
k tó re  sw ą  pom ysłow ością  w yw oływ ały  ok la  
sk pu b l.czn o śc i, to  także stan o w iło  swego 
to d z a ju  rekord ,

Ś liczny by ł n a s tro jo w y  wadc o s ta ry m  
księciu , w ysoce k om iczna  W ero n ik a  w  ohyd 
nej, k a ry k a tu ra ln e j  su k m , p o d k re ś la jąc e j 
trag ik o m iczn e  losy  p o d s ta rza łe j p„rm y. Mo 
tywy w sełtodm e: suntanka w b aza rze  i ko 
cham ka, daw ały  jak ie ś  tiiustracje 1001 nocy 
w od tw o rzen iu  D ułaca, p o lsk ie  m otyw y  sty  
hzow ane um ie jętn ie , p o m y sł bab y  o s tu  k ie 
ckach , o d tw o rzo n y  z d o sk o n a ły m  kum iz 
m em . N a zak o ń czen ie  tlość  zab aw n y , ła tw y  
dow cip  o M arg rab in ie , w zięty  z „bajarz* . 
Polskiego* jo m nioiiku R o z tro p k u j, w dosko 
nale s tj  Lizowanej tuafecie  cza rn o -b ia łe j, ze 
s reb rn y m i lisam i i -ia Zakuńczeune n ieza ­
w odne, w yw ołu jące  s ta le  siln e  w iaże iiie  „Me 
lodie  W arszaw y " —  T uw im a, 'doskonały 
w iersz, ak tu a ln y  cn yka  tak  d ługe, ja k  to 
m iasto  s to i. N ik t c o d a j n ie  p o tra f i  tego tak  
d ek lam o w ać  ja k  G ra  o juka, k o b ie ta  c  stu  po  
s łac iach  i ta k  w ym ow nej tw a rzy , że s ta je  
się  ja k b y  w łaśn ie  tą  zm ien n ą , p łochą , p ły t 

ą, w yu zd an ą , n ędzną , to  znów  w zn iosła  
bohaueroką, od w ażn ą  i bu rz liw ą , ba lo w ą  lub  
rew o lu cy jn ą  dusz? W arszaw y .

M ożna dużo jeździć  do  K uropie , a le  tru  
duo  się  zn ajd zie  tak i ty p  dekł a m a to rk i jak  
O rd onka . Je d n a  uiwaga. P o  fran c u sk u  n ie 
p o w in n a  śp iew ać, je j fran cu zczy sn a  jes t 
dość... p o lsk a , a  g tn ru  n ie  tun ie  chw ycić.

t^ubldczność go rąco  o k lask iw ała  p ro d u k  
c je  a r ty s tk i i je j  tu ałe ty , i d a rzy ła  kw-iatami.

H ro .

pai'&dentozy..>
. . .  I dentysta notuje rzeczow o: pareden- 
toza. Ja k a  Dyla jej przyczyna 7 E a rdzo 
często kamień nazębny. Jak ie  będa jej 
następstwo? Oblużnienie zębów I Dlatego 
walczcie z kamieniem przy pomocy Kalo- 
dontu Jest to |eayna w Polsce pasta, zowie- 
rojqca sulforicinoleat pg. dr. Braeunlicha. 
Kalodoni usuwa kamień i zapobiegc jeąo 
ponownemu tworzeniu się. Zeby czysz­
czone Kalodontem  sq mocne I zdrowe

Mo2yeamF pirsiez prasę
BENZYNA Z TORFU 

Rozwój m otoryzacji w Polsce czy­
ni problem at paliw  zastępczych nie­
zwykle aktualnym . „Polska Żnrojna" 
przynosi wywiad z prof. Eom ppa Fin- 
iandczykiem  \y jnalazcą benzyny syn­
tetycznej z torfu. W ynalazek profeso­
ra  fińskiego, jeżeli okaże się praktycz 
uyan, może m ieć olbrzym ie znaczenie 
i dla Polski.

Prof. Komppa, rzeikl mężczyzna 
lat 60, Jest Jednym z najbardziej za­
pracowanych kidzl Finlandii. Jest on 
rektorem uniwersytetu w Turku, profe­
sorem enem na polłtecmdce w Helsm 
kachr sekretarzem fińskiej akademt! u- 
mieiętnoścl, prezetem fińskiego LOPP. 
prezesem zarządu państwowej wytwór 
nl prochu, prezesem zarządu fińsKle- 
ko konnemu gumowego, prezesem za 
rządu największej w Finlandii fabryki 
medykamentów Hd Itd.

O swoich badaniach profesor opo­
w iada , co następuje:

—  Już dziesięć lat pracuję nad wy­
tworzeniem benzyny syniefycznej z kra 
Jowvch surowców, z kiórych najważ­
niejszy Jest rorf. Inne surowce — to 
odpadki drzewne I produkty uboczne 
przy produkcji celulozy, które albo tą. 
cznie z torfem, albo oddzielnie mogą 
być zużywane. Według, mc jej metody 
przetwórczej ze stu Jednostek sucne- 
go torfu można będzie otrzymać 45— 
48 Jednostek płynnego paliwa (teore­
tycznie zawiera suchy torf około 8C 
Jednostek płynnego paliwa, w prakty­
ce Jednak Jest nlemoiliwcicią otrzy­
mać fytej. prace laboratoryjne prowa­
dzone są obecnie na wielką skalę Ich 
wyniki pokażą, czy można będzie przy 
siąpić do produkcji masowej.

Bliższych szczegółów o produkcji 
według swe) metody prof. Komppa 
udzielić nie chciał, wobec czego p rz e  
oiodzimy na rozmowę o Jego wiel­
kim wynalazku syntetyczne, benzyny 
Profesor mówi, że on w dziedzinie 
chemH organicznej ma obecnie trzech 
asystentów. Prowadzone pod Jego kie- 
runkiem prace dotyczą przede wszyst­
kim kamfory oraz produktów, nazwa­
nych przez profesor* „Terpene" i „PI- 
nene'4. Dodać trzeba, że prof. Komp­
pa w przeciągu 30 lat swej pracy nau­
kowej opublikował z górą 150 prac,
0 których wartości naukowej świadczv 
takt, iż trzy uniwersytety zaofiarowały 
mu godność dra hon.: Heidelberg, Ko- 
f ohiga i Uppsala.
Nie trzeba chyba dodawać, że ze 

wszystkich zierr, polskich właśnie zie­
mie wschodnie są najbardziej zainte­
resowane w realizacji tego w ynalaz­
ku. F abryki benzyny z torfu  m oeą 
nasze biedne pow iaty uczynić pow ia­
tami bogatymi.

Nasze sam orządy now inny się pro 
blem atem  benzyny syntetycznej z tor 
fu bliżej zain teresow ać W yrabiam y 
przecież już w COP-ie kauczuk syn­
tetyczny’ polskiego w ynalazku.

WYMIANA Z ZN SR 
„Nasz Przegląd" zastanaw ia sic 

nad możliwościami handlu  z ZSSR
Pcwsłaje pytanie. Jaki Jest zakręt* 

zapotrzebowania towarowego ZSRk
1 Jakie towary moglibyśmy sprowadzać 
stamtąd do Polski.

W okresie bardziej ożywionych

stosunków gosproarczych polsko-so­
wieckich sprowadzaliśmy rudy żelazne 
i manganowe, chemikalia, skóry i łufra, 
ryby I konserwy, Huszcz,, techniczne, 
nasiona Hd. Niektóre z arrykidów po­
wyższych musimy sprowadzać w dal­
szym ciągu i importujemy je z klejów, 
z którym* .namy bilans handlowy 
ujemny.
Przyiączenie Zaolzia pozw ala Pol­

sce liczyć na wywóz do Rosji cennych 
gatunków  stali. Przem ysł łódzki może 
odzyskać swoje daw ne rynki zbytu

Z dtuglej strony wiemy. Iż mimo 
Ogrom ner j tempa Industrializacji ZSS 
R produkcji tamtejsza nie może zaspo­
koić pc rzeb konsumeji krajowei

Wywoziliśmy do Srwlełów stał, bla
chę ż e  ną, rury, obrać iarkl, cynk,
nawozy sztuczne, drut Hd.

Polska posiada obeeme potężne 
huty na Zaolziu, produkujące wysoki 
gafune; stall. W ciągu osramlch lał 
rozbudował sie wspaniale w Polsce 
przemysł elektrotechniczny, powstały 
setki średnich warsrłMów przemysło­
wych- produkujących w wysokim gatun 
ku artykuły powszechnego użytku, ktć 
rych brak ogromr.y odczuwają Sowie­
ty. Mcglibyśmy eksponować do ZSSR 
również [ wyroby tekstylne, maszyny 
t cześc1 do nich, nasiona zbożowe Itd.

Obie strony przy normalnej współ­
pracy i ożywieniu wymiany towarowej 
miałyby możność uzupełnienia braków 
gospodarczych z korzyścią dla roz­
woju wewnętrznych stosunków gospo­
darczych.
Możnaby również koncepcję wy­

m iany  z ZSSR i szerzej po trak tow ać 
Polacy stracili w ZSSR dobra m ate­
rialne, których w artość sięga cyfr as­
tronomicznych. Prędzej czy później 
musi nastąpić rew indykacja tych 
dóbr. Im  wcześniej tym  lepiej. W szel­
kie spraw y niezałałwiwne p su ją  sto­
sunki pom iędzy narodam i.

EINA BUDUJĄ TEnTR
Kino i tea tr uchodzą za Smie^el- 

nych wrogów. Goś jak  pies z kotem. 
A fu  tym czasem  tygodnik „W ołyń" 
popełnia taką oto in icrm acyjkę.

Przez wołyńskie T-wo Krzewienia 
hut u, y Teatralnej podjęta została gvd- 
na poparcia Inicjatyw? budowy rep,e- 
zenłacyjnegu gmacnu teatralnego w 
Łucki-

Towarzystwo dł? zrealizowania swe 
go zamiaru rozpoczęło zbiórkę fundu­
szów

Z dużą poru cą pospieszyły TKKT 
khta wedyńskie. Odbyte zebranie wła- 
ctciełi Teatrów Świetlnych powzięło 
uchwałę, postanawiającą urządzanie co  
pew ien . czas seansów fenowych dla 
młodzieży, z przeznaczeniem carego 
dochodu iul Fundusz Budowy Teatru w 
Łucku.

Realizując tę uchwarę, pierwszy 
przydać1 dał właściciel kina „Słońce" 
w Łucku r  Polak, który cały dochód 
z kilkakrotnego wyświetlania fitmo 
„Marsz na Zaolziu" w kwocie 661 zł 
69 gr wpłacił na budowę uatru n ■ rę­
ce prezesa TKKT wicewojewody wo­
łyńskiego p. Ignacego Strzemińskiego. 
Braw c W ołyń. Go za Bezintere­

sowność i kultura!..
Lida ’ B iranoy-icze — przeczy­

tać i pomyśleć I l.
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Z e  światafc o fe i^ c e g o

U ® S f c k * ; i s ś  w  * c f o | » e  d m
Rzeczywiści®. Czytelniczki naderłaiy 

parą listów, z których wynika, że ostatnia 
kolumna kobieca była „nudniejsza" i nie 
było w niej ego, czego czyrelniczki ocze 
kiwały. Szanowne panie, należy î dmnî łać 
że nie mamy własnego pisma kobitcego 
w W ilnie i la „kolumna" nie zawsze mo­
że być aktualna, bc dwa tygodnie znako­
micie zmrrejszają zainteresowanie dla 
wiew sp.-aw, Pozó tym coz©kujemy ćiągle, 
że członkinie ZPOK zecrtcą ooticiej zasi­
lać „kolumną11 tworomi swego ducha, a 
tu jakoś ciężko idzie. A w ostatnich cza- 
sacn to zupełnie źle.

Od czasu wydania dfekreiow pra­
sowych. Cząć pań (małegc ducha) za­
wyrokowana, że pisanie stało się w Polsce 
rzeczą niebezpieczną

—  Podobno trzeba zaraz się zgłosić 
do władzy admi<kistracyjnej i opowiedzieć 
co się ma zamiar pisać i podać adiesy 
swo e i wszystkich swoich krewnych —
0 jejl

—  Broń Boże..- to jeżeli ktoś chce być 
redaktorem —  oourzyłam się, ! wtedy 
krewnych można zostawić w  spoicoju. 
N.ech pani przeczyta ten dekret:

Ale pani oświadczyła, ze nie ma sił 
uczynić łego po raz drugi, ale że wyraź­
nie tam wyczytała o podawaniu imion, 
nazwsk i senesów, W ięc chociażby ją 
zabito, ona lego nie uczyni. Nie poda 
adresów!

Znów jedna z miłych autorek wyco­
fała artykuł o „rzenresin ifcacft wileń­
skich"

Była to rzecz pełna gorzkiegc nieco 
humoru, ale autorka, aczkolwiek z żalem, 
postanowiła tego nie umieszczać.

—  Licho nie śpi! powiedziała stepów 
czo. A  fu jednak dekret opiewa, że „za 
zn.ewatgę w treści druku sąd r.ioże przy­
znać pokrziywjzonemu na jego wnloseik 
nawiazkę do 10.000 zł z powodu wyrzą­
dzone* mu krzywdy moralnej".

—  Ale przecież mekióre rzeczy nale­
ży piętnować: Zamieniono w  firmie koł­
nierz paltota pani me gorszy,

—  No tak! Ale to jest krzywda mate­
rialna. A żebym to napiętnowała. Toby 
mi przypisano winę zniewagi. M y prze­
cież mamy niecałe 400 zl miesięcznie. A 
tu nagle 10.000 karyi o, nie —  ja mam 
troje dzieci.

Poozsfała jeszcze jedna ze współpra­
cowniczek, bardzo zdolna osofo-a, ale zna 
na z rozfargn.eoia.

Ta me czekała, zanim ją o co zapytam
1 od razu rąbie.

—  Podobno wyszedł słraszny dekret 
_ prasowy? Musimy zawiesić „kolumnę".

Słyszałam, że można będzie pisać w gazę 
fach tylko urzędowe komunikaty i spra­
wozdania z akaJemij. A  że mnie te rze­
czy nie inferes"ją, bo 4o sf-asziie nudne 
— więc wycofuję się z tej sprawy. Bó ja 
mam artykuł o tym. że :obiety chcą mieć 
granicę z Węgrami i dziwią się, że męż­
czyźni polscy tyle ^czeM na ten temat 
pizez radio i nic nie wyryczeli. Właśnie 
myślałam, że my feiaz zabierzem-y się do 
roboty.

Ale jakże tu coś rob ć, kiedy można 
Umieszczać tylko urzędowe komunikaty.

Chyba założymy nową organizację 
PO W  (Polskich Obrończyń Węgier) z faj­
nym pisemkiem.

Propozycja ta nie wydała mi się za­
chęcająca.

Soróbowałam uderzyć w ambicję au­
torki i wyrazić żal, że tak świetny arty­
kuł w  obronie granicy węgierskiej nie uj­
rzy światła dziennego A odwaga?

Ale ciernnooka osoba rozgniewała się.
—  Przecież mężczyźni po to Wydali 

te dekret a, żeby nas zmusić do milcze­
nia —  zawołała A potem każdy pierwszy 
lepszy bedzie mię wsadzał do więzienia, 
gdy mu się nie spodoba mói artykuł?

Mężczyźni stras *nje nie lubią krytyki. 
Szczególnie polscy mężczyźni. Zaczną co 
kolwiek robić i zaraz się chwalą: „ach, jak

ślicznie, jak ładnie, jacy my jesteśmy 
mądrzy. Za granicą rve ma podobnie 
wspaniałego dzieia. Podziwiajcie nasi". 
W  uniesienru nazywają .plice swoimi imio­
nami i iobią bibę, która diogo kosztuje 
1 obc.ąża koszta przausięw-ięcia. H al 
dzięki pogu, ią  jestem kobietą. A  córkę 
swe ją wydam za Litwina.

Po tym groźnym oświadczeniu autor­
ka machnęła pro.yęgie.-skim artykułem 
nad głową i wyraziła zyczenie pomówie­
nia osobiście z ministrem spraw wewnę­
trznych i z nnymi, którzy zechcą ją wy­
słuchać.

Życząc jej pomyślnych rezultatów te­
go przedsięwzięcia poszłam złamana na 
duchu próbować szczęścia jeszcze gdzie­
indziej. Ale wszystkie panie były wyraź­
nie zr.iechęcone i rozgoryczone.

Mówiąc krótko: nie popierają „ra-

dosnej twórczości" na napierze. Posza­
rzało im znowu w duszy.

—  To dwuoziesTolecie rak ładnie się za 
powładałoi Dlaczego wam pokwaśniaty 
IrtJmurył pytam zrozpaczona. Uszy dc gó­
ry. Odwagi I

—  Odwcgil powtórzyła jedna i  pań. 
Przecież moma jeszcze pisać „pod figu­
rą". Nawet w przepisach kulinarnych da 
się to i owo zaryzykować.

—  Ach, tak —  dorzuć,ła jedna, ki ora 
nigdy nie pisywała. Kiedy Lyło wotne, to 
mi się ie chciało pisać, ale teraz ja- 
bym... raryzykowała. Bo rzeczywiście... 
giamca węgierska.

—  Tylko „pod figurą" —  ostrzegja 
zwolen czka tej me. Jy . Przywdziejcie 
bekiesze węgierskie i posypcie głowy pa­
pryką, Amen,

E. K. M.

rŁO SY  I KĄKOLE
(W  iw ltjzku z Nr 46 „Bluszczu", poświęconym  20 - ieciu pracy kobiet.).

Są pisma i książki, których przezna­
czeni sm staje się zostać przyjacielem i do 
radcą czytelnika. Po przeczytaniu nie za­
pominamy o nich. tylko chowamy skrzęt­
nie, by mieć to „pod ręką", —  samemu 
zagiąoać, innym do przewerfowaoia po­
lecić. Taką lekturę, godną orzechów ani a, 
orzynosi n apodiegłościowy 46 numer 
„bluszczu", poświęoooy dwudziestoleciu 
pracy kobiet w Niepodległej Polsce.

Wybitne pióra, dokładna znajomość 
pzedmiolu, wyozenjująco ujęte zagadnie 
nie —  oro, co przemawia za tym, by 
numer ten znalazł się na biurku kobiety 
pracującej, w  salonie strojnej pani, w bi­
bliotece p.acowilcy społecznej.

Słowo wsiępne kreśli Halina Jarosze- 
wiczowa, dając krótką syntezę za okres 
1918— 1938 r. i. stwierdzając i i  „jesteśmy 
wielomilionową armią pracy, nieraz lekce 
ważoną i n'©docenianą, często spychaną 
do drugo i trzeciorzędnych funkcji wy­
konawczych, ale prowadzącą niezmordo­
wanie dzieło buaowania państwa od pod 
staw prizez wychowanie nowego czł er wie­
ka, pro! lamującą zwycięstwo siły ducho­
wej nad przemocą, sprawiedliwości nad 
krrywdą społeczną, armią zawsze gotową 
stanąć ramią orzy ramieniu, gdy chodzi

„Szrapiel iKrzyż“
Znow u i W iln u  i P o lice  p rzyby ła  jed n a  

d o b ra  k s ią żk a . T zn o w u  kobieca. O ślicznej 
„D rodze <io D augiel ‘ Bohdanciwictziowej p isa  
ła  już p . Rom er, Z an im  u k a ż ą  się  o b sze rn ie j 
szie recen z je  o pow ieści H ełeny Ł ysakow sk ie j, 
a ra c z e j o zibiorze opow ieśc i w o jen n y ch  „Sara 
pned L k rzy ż" , ch cia łab y m  u p rzed z ić  czy tel­
niczki, że k siążk ę  tę  czyita się  jed n y m  tchem . 
I bez p a to su  i bez rozitM iw ienia w ydobyw a a 
u to rk a  z dma se rca  caŁj praiwdę życia. W  tym  
w szystk im , co się  d z ie je  n a  św ięcie n a jc ie ­
kaw szą  i n a  " iro g o cen n ic jszą  ta je m n ic ą  jest 
człow iek. A u to rk a  je s t n ies ły ch an ie  c iekaw a 
cztoww ka  i to  w  ten n a jle p szy  sposób, bo nie 
d la  sen sacji, n ie  d la  ro b ien ia  w iw isekcji, 
a le  ty lk o  po  to , żeby m óc znaleźć  m ożność 
poc ieszan ia  i w sp ie ran ia . I o to  zaw sze d o ­
chodzim y do te j n a jp ro s tsze j p raw d y , że 
n a jw ięk szą  dźw ign ią  św ia ta  je s t  m iłość blliź 
niego i że ciągle się  b łąk a m y  po  sp lą ta n y ch  
( c ie rn is ty ch  d ro g ach  n ienaw iśc i, n ie  chcąc 
uw ierzyć, że praiw da josit talk b lisko .

A u to rk a  n ie  p o d a je  żad n e j recep ty  n a  to, 
jak  sp raw ić  u lgę  b T zn iem u  -— niek iedy  wy 
sta rczy  m ilczeć z  n im  ra ze m  —  ale n asu w a  
w ażne spostrzeżen ie , że p raw d z iw a  kobiecość  
umne d o strzec  k ażd y  bó l i każdem u chce 
przy jść  z pom ocą. T a  chęć —  to  je s t  n a jW ai 
ndejsze. T a chęć —  to  je s t serce.

Tę mądirą i se rd eczn ą  k s iążk ę  n a je ży  po  
w itać, ja k  na  to  z as łu g u je  —  u znan iem .

E. K. M.

o dob.o i całość Rz=-zypospolHej".
Dęlt z n a jd u je m y  D ard z ie j s z c z e g ó ło ­

w o omówiony d o r o b e k  kobiet w  c ią g u  
c łw ó d . d z ie s ią tk ó w  lał, o b e jm u ją c y  róż­
n e  d z .e d z io y ,

Woj+owicz-Grabińska mówi o kobie­
cie w zawodnie praw.'czym, Basińska —
0 walce z przestępczością, —  Wiercie- 
chowa —  o pracy kobiet w szkolnictwie, 
Poczętowska —  o uoziale kobiet w oświa 
cie pozaszkolnej. Dudzińska o pracy ko­
biet w  opiece społecznej itp.

Haiina Siemienska, mama bojownicz- 
ka o posrulafy feministyczne w rolsce i na 
terenie międzynarodowym, skreśliła cie­
kawy fragment, dotyczący niewdzięcznej, 
lecz jakże nieodzowne, pracy w dziedzi­
nie zwalozania nierządu.

Dr Więcnowsica omówiła stanowisko 
kobiety w nauce. Nie pominięto też dzia­
łalności niewieściej w architekturze, pla- 
ttyce, teatrze, muzyce, sztuce ludowej
1 wielu innych demonach służby spote- 
oieństwu i kulturze polskiej.
walk kobiet polskich o prawo do pracy 
zawodowej, zaś Hanna Coryzna ujawniła 
cienie pracy zarobkowe, w Polsce.

Pisarki polskie, kłóre w dot ie obec­
nej dzierżą palmę p'erwszeństwa w na­
szej liłeraiorze znajdują w „Bluszczu" po­
święcone Su*bie karty, zaś twórczość ic-h 
odźwi. roadla p.ękny artykuł Stefanii Pod 
horskiej —  O k  o łów. ,

Nie sposób w krótkim artykule omó­
wić choćby w największym skrócie, bo­
gatej treści jubileuszowego numeru.

Przez karty pisma defilują imiona i na­
zwiska, czyny indywidualne i zbiorowe, 
wysiłek jednostek i orgariizacyj, a nieraz 
bezimienne dążenia tych wszystkich, któ­
re wywalczyły nam prawa do samodziel­
nej egzystencji i pracy

Szły drogą ciernistą, niezrozumiane 
przez ogół sióstr władnych, zapoznane, a 
nieraz wyszydzone i wyśmiane.

Cześć im! —  Cześć Tym, których zma­
gania i walkę zakończyło zwycięstwo, 
jakże bardzo dziś niedoceniane!

Przez świat idzie groźna fala, wymie­
rzona przeciwko słabym. Bądźmy silne w 
zjednoczeniu ,ał>y zalew .dei wrogich po 
stuiafom koDiecym, rozbił się o mur na­
szej woli.

„Bytem tym w państwie polskim, któ­
rzy z piórem w ręku, z uśmiechem na us­
tach podpisał waisze prawr, prawa kobiet, 
rówiiaijąc je w swoich prawach z mężczy­
znami" —  powedział Józet Piłsudski.

Uszanujmy swe uprawnienia przez u- 
rmejętne wykorzystanie rch dla dubra 
Polski.

Uszanujmy swe uprawnienia przez uś­
wiadomienie sobie cośmy już zrobiiy i co 
zirobić jeszcze należy, w czem pomoże 
nam jubileuszowy numor Bluszcz-, gdzie 
umiejętnie zebrano kłosy i kąkole z niwy 
zmagań i trudów naszych sióstr. Cz. M.

$ z t & B *  e & M i & r e ą t *
Z cyklu „Ba lady o S?rcu Samotnym^

W szechnicę o tw orzyć!
O to be rło  w ład an ia : p ie rśc ień  i  łań cu ch y , 
Z .c z y n a j sw o ją  sp ra w ę  w Im ię w ładztw a

D ucha,
M ig a iłl—mc jo  R ektorze!

Jeszcze  drży  p io ru n  w pob .iżu , 
m e n -  cze rw ien ią  się  p lam i,
<i tu  ju ż  w itam y  s ię  k rzyżem , 
pe łn y m i czci uk łonam i.

N ieszczęsna z iem io  k reso w a , 
jeszcze k rw ią  p łyn iesz , 
a  ju ż  śp ieszę  dźw ignąć  na  Lew o 
d la  T w ojej w ia ry  św ią tyn ię .

Tu, gdzie n a ja ro ższy  je s t w ich er, 
piorueiy 1 b łyskaw ice , 
tn , gdzie g ia d  zboża tn ie  liche, 
śn ieg  zw iew a b a rw n o ść  w szelką, 
tu ta j  o tw ieram  w szechnicę, 
bo tu  je s t  W ielkość!

O rzeł f P o g o ń  i  B a to reg o  K ły W ilcze  —
to ciężu le  b rzem ię
k aże  w c ie rp ien iu  m ilczeć!
A z bó lu  w z la ta  p ło m ień  n a jja śn ie jsz y  — 
i ja  z te j ziemi —  
cz tos.iek  tu te jszy !

T n  gleba z ry ta  ko p y tem , 
ry ce rsk im  sk rw aw io n a  zno jem  
tu  w szystko  zaw sze inacze j!
Nie m ożna  n a s  k u p ić  dosy tem  
an i sp o k o jem  —
tęsK nim y do w ie lk ich  przeznaczeń!

L eżym y w sercu  ttrzy żo w y cł ro z s ta j, 
k r z j i  u cz t w n ieb o  u ra s ta ć , 
d la tego  » e > m  g ro n o sta j 
n a  m iasto!

A w  da li K rólew ski T ra k i  d rży , 
w ich er n a  starym  sz to su  
w s to  k o n t pod h rzo zv  w biega...
P o leć  tam  z w ich rem  P o lak u , 
n iech  p u ste  tra k ty  n ie  p łaczą , 
pow iodą  cię ,w ilcze k ly “
B ato rego
d „  tw ych  dzie jow ych  przeznaczeń .

B a to ry  !
Je s ień  na  b rzo zach  się dym i, 
n a  trak tac li syp ią  się  liście...
B a to ry  !
Szum nie —  sreb rzyście  —  złociście 
w ich er o trą b ił  i w e im ię.

B atory!
ćirdzie będziesz m ię  czek ał, k re w n iak u ?  
Mam ro ić , że kon ie  w ypuszczę, 
g rzyw iasiy tn  n a k aż ę  jHfotom, 
by n a  w ęgicr»kim  balaku 
b tcrstom i p rz e ry ly  p ..w czę  

iz ic jó - ™  chw alb* ________

K um aki sk a ro g n iad e  
po ta m te j z arża ły  s tro n ie , 
w ęgierscy goście ja d ą  
w p rzed św itu  m gle sreb rn o tice j, 
gdy w ia tr  te m gły rozgon i, 
s tan iem y  u  gran«ey!

B a to ry  t
R ozm arzy ł m n ie  tw ó j m aje s ta t, 
d aw n e j w ie lkości ech a  —  
oto , co znaczy  p rzy jech ać  
do W iln a , m ia s ta  w łendego  gestu!

M agnificencjo  R ek to rze ,
B a to ry  z p o r tre tu  m u sia ł m ię  u rzec , 
w ichram i tę tn i n i  k ró iew sitim  sz lak u , 
zwie!
N a A stro n o m ii podw órzec  
idę  się  ra d z ić  Z o d ia k -  —  
zośka, di m nie!

P a trz ę  i m ilczę, 
sk up inm  aw ą siłę,
0 m iasto  m ile,
ezego ty  p rag n iesz : k łó w  > ilc zy cu -

K iedyś tu  p rad z iad  G edym ln 
pieSń w ilczą sob ie  w y m arzy ł 
WTOgf...i s ta w a ł ry c e rsk o —

Znów  m iasto  zn iczam i d y m i, 
ech  n a s ł-c h u je  z  H w rodla
1 gw iazd o d w raca  się  tw arz
z ld tw j  w  g ran icę  w ęg iersk ą—

T an  m ów ią Z o d iak u  godni:

P rzy b y lem l
N iech  p a trz y  R zo-apo»poiit_,
ja k a  o rio w a  siła
bęuzle  w  ty ch  m u rac h  ro zk w itać

M agnificencjo  R ek to i«e , 
łań c u ch  i p ie t śc ień  I b e rto  c l w ręczam , 
a  P o lsk a  sto i przy tym  n aszy m  p ak cie— 
N iecnaj po  b u rzy  zab łyśn ie  w am  tęena! 
T rzy k rzy sk i ja śn ie je  szczyt!
Szczęść Boże
zdobyw czym  pędom  n a  K ró lew skim  T rak c ie— 
ę u o d  fe lls  fa u s tu m , fo r tu n a tu m ą u e  islt!

EUGENIA KOBYLIŃSKA.

Chnlnka elfa dzieci

Fragment z dziecięcej zabawy choinkowej, urządzonej dnia 6 grudnia w sali Rady 
Miejskiej w  Warszawie dla dzieci i

^Pamiętajmy o Gwiazdce 
dla dzieci bezrobotnych

H R a i t l l H / % .
—  ,.CZ\Ś ARTEK“ Z. P . O. K.
'  /  ćtaiu X gruidnia b r. odby ł się  w  ZPOK 

z in ic ja ty w y  R efera tu  S p raw  K obiecych 
czw artek  -dyskusyjny p o d  a tra k c y jn y m  ty ­
tu łe m  „B laski i  c ien .e  św ia ta  kob iecego:". 
P o  z ag a je n iu  d y sk u s ji za-ozęto się  zas ta n a  
w iać  n a d  pow odam i „p o g ro m u "  kobiecego 
w  o s ta tn ic h  w y b o rach  do S e jm u  i Senatu  
dochio©ząc w k o ń c o ./y c h  w n io sk ach  ao  pcw 
n y eh  wsipotnych poglądów  n a  to  z ag a d n ie ­
nie. Poza+em  z ro b io n o  b ilan s  b lask ó w  i c ie ­
n ió w  w o s.ągn ięciaoh  św ia ta  kobiecego  Qa 
m arg  n ies ie  :

1) b r ) sz u r ki adw . Sizmuriowej' „K obie­
ta w p raw ie  p u b liczn y m  i p ry w a tn y m ",

2) a n k ie ty  z roku  1937 w  sjjraw ie  p ra .  
t y  z a ro b k o w e j k jb ie t,

3) in fo rm a to ra  N r 7 —  Sekcji P ra c y  W y 
d -to łu  S p raw  K obiecych p o d  re d a k c ją  sen. 
Anmy Szelągow skiej,

4) ogólnej s ta ty s ty k i p ra c  R efera tów  
S praw  K obiecych n a  te re n ie  ca łe j P o lsk i,

5) o sta tn ieg o  b iu le ty n u  z 15 lis to p ad a  
1938 r  —  Komitemi S p raw  M iędzynarodo­
wych P olsk iego  S to w arzy szen ia  K obie t x U 
niw ersy teok im  W ykszta łcen iem .

Na z eb ran ie  liczn ie  s taw iły  »ię pnzedsta  
w icielki R odziny  W o jsk o w e j awnosząc w tok 
d y sk u sji w iele in te re su jąc y ch  m om entów .

W ynik  d y sk u s ji n a  tle  sp ra w  w ybor­
czych p o stan o w io n o  na  p iśm ie  p rzes łać  do
W ydziału  S p raw  K obiecych Z arząd u  Głów
nego w  W arszaw ie  w edle  obow iązu jącego  
ok ó ln to a  N r 5 z d r ia  17 lis to p a d a  b r.

—  O PŁA TEK  Z. P . O. K. W  m yśl daw ­
nych tra d y c y j ZPOK za j mu sza w szy stk ie  swo 
je cz ło n k in ie  n a  w sp ó ln ą  w ilię. Odibędzie się  
ta  m iła  u ro czy sto ść  w p o n ied z ia łek , d n ia  19 
g rud n ia . P o czą tek  o  godz. 19. P r o ś m y  o  wcze 
śnie '-sze zg łaszan ie  się do se k re ta ria tó w  
ZPOK celem  zap isy w an ia  się  na ten w spólny  
opłatek , k tó ry  ra z  dio ro k u  jed n o czy  wszys-t 
kie cz ło n k in ie  w  b lask u  św ieczek c h o in k o ­
w ych i p rzy  d źw iękach  ko lędy .

—  DOM MATKI. P rzy p o m in am y , że każ

da kobierti. pozbaw aont śro d k ó w  do życia 
albo znów  z n a jd u ją c a  się  w c iężk im  p o ło że ­
niu. m oże zn aleźć  w  o k resie  c iąży  b ezp ła tn ą  
pom oc lek a rsk ą , d o zó r i op iek ę  o ra z  serdecz 
ną a tm o sfe rę  w  K linice USB p rz y  ul. B ogu . 
Hawsikiej. In fo rm ac je  i z ap isy  w  se k re ta r ia ­
cie ZPOK (Jag ie llo ń sk a  3/5 —  3 o raz  O stro  
b ram sk a  7).

—  W raż en ie  z w iecu w sp raw ie  g ran icy  
z W ęg ra m i w d n iu  8 g ru d n ie . Nartiiraln e 
Młodiza m ają  dość a k ad e m ij i d a k lam ato rs tw a . 
A choć  samli dek lam ow ali, to d latego , że się 
nauczy li od s ta rszy ch  'in stru k to ró w . Jedno 
jest w ażne. W  pochodzie  do p a ła cu  rep rezen  
tacy jn eg o  w ytrw ała  m łodzież i t. zw . lu . 
dzie p ro śc i. S ta rsi p anow ie  —  po za  delegacją  
— p o w siąk a li do k n a jp e k  i n a  ob iad  (pora 
cb iad o w a) a ci „zw yczajn i ludzie  b u rz liw ą  
tycziliwością powołali p. W ojew o d ę  n a  b a l­
konie  p a łacu , sp o k o jn ie  w ysłu ch a li rezo lu c ji 
z w iecu, o d czy tan e j z b a lk o n u , a  po tem  zno 
wu o k rz y k am i dom agali się „czynu". N aród  
n u rtu je  ogrom na tęsk n o ta .

T ru d n o  je s t d łu że j w y trzy m ać  ta k ą  sy tu ­
ację. N ie będziem y  mogli sp a ć  sp o k o jn ie , za 
n im  u  boku  n ie  będziem y  mie!" diohrego są 
s ia d a . Nie m ożem y o n iczym  myśleć, ty lko  
o tym  iednym . W szystko w  n as  siię Durz.?, 
gdy trw a  ta  zw łoka. —  Nie m ożem y 
znosić żad n y ch  w ięcej słów . Z aw o łam y  razem  
z tłu m em : „P o trze b a  n a m  czynu"!

—  K olo P rzy jac ió ł „D om u M atk i“  orga 
n iau je  zb ió rk ę  dob ro w o ln y ch  d a tk ó w  w  o k ­
resie  p rzed św ią teczn y m  w  p im .iądzach  i ns 
turze  (główinóe p łó tn o  i ubranika d la  nie- 
mowiląt). O fia ry  sk ład ać  mo-żua z a  pokw ito  
w aniem  codzicń  w K linice G inekokig icrno  
Położn iczej USB, ul B ogusław ska N r 3 m ię 
dizy godz, 10— 12 na ręce  o p iek u n k i „D om u

M atki" i w S ek re ta riac ie  ZPOK p rz y  ul. 
O s tro b ram sk ie j N r 7 w godz. od 9— 3 po poł.

—  C złonkin ie  Z. P . O. K. n ie  traćcie  
czasu  na cero w an ie  p o ń czoch  z ro b ią  to  za 
was z w dzięcznością , za  m a łą  o p ła tą  m iesz 
kan k i „D om u M atk i" .

Czyste p o d a rte  pończo ch y  w raz  z pazę 
dz? dlo cero w an i?  sk ła d a ć  n a leży  za p o śred  
n ictw em  O piekunki D om u Matki w  Sek re ta  
r iac ie  obu Z arząd ó w  ZPDK —  u l. O stro­
b ram sk a  7 i Jag ie llo ń sk a  U r 3 oó g. t>—3 jup.

~  Z eb ran ie  ogó lne c z ło n k iń  Z. P . O. K.
W  n»elziełę, d n ia  11 g ru d n ia  o  godz. 10.30 
w lo k a lu  ZPOK p rzy  ul, Jag ie łło A ik ie j NT 
3/5 m. 3 odlbędziie się  Ogóilne Z eb ran ie  człon, 
k iń  z re fe ra tem  p. d r  H an n y  P o h o sk ie j - a  
P rzew o d n iczącej Z arząd u  Głównego ZPOK 
pt. „P o d su m o w an ie  naszego  d o ro b k u  po fi-, 
tycznego w 20 - leci e  N tepc diległoś i P o b k i“„ 
Z arząd  u p rze jm ie  p ro s i w szystk ie c z ło n k i, 
nie o Dunkitcialne p rzy b y cie . ,

—  A PEL P rzy p o m in am y , że d o r -c t ,  ynł
zw yczajem  Ja d ło d a jn ia  Z w iązku  P ra c y  O b f 
w ato lsk ie j K obie t d la  B ezro b o tn e j In tęB gea 
cji w  W iln ie  p rz y  ul. Sw. Ja ń sk fc j N r f  
p rzy jm u je  o f ia ry  w  go tów ce i  H a n n .  od  
w igilię dla bezro b o tn y ch .



„M /liłŁk  Iioa/J. 5

KRON I KA
GRUDZIEŃ

10
S chota

Dziś: NMP Loretańskie! 
Jutro: Damazego 1 Sabina

Wschód słońca — g. 7 m. 
Zachód słońca — q. 2 m.

W l U f t J K C
DYŻURY APTEK:

Dziś w nocy dyżuruję następujące ap- 
lek:: Sokoiowsuiego (Tyze.łhaozowska 1); 
Chom Szewskiego (W . Pohulanka 25);

„M iejska (Wileńska 23); Turgiela (Niemiec­
ka 15); WmuJsklego (Wielka 3).

Ponadto słaie dyżuruję apteki: Paka 
(Antokolska 42); Szamyra (Legionów 10) 
i Za.jqCzkowskieyo (Witoidowa 22).

M IEJSKA.
—  Magistrat przekazu, e makulaturę 

PBK. Władze miejskie samorządu wileń- 
sk ego postanowiły p^ekazać całą swoją 
makulaTurą na rzecz Po4isxiego Białego 
Krzyża.

—  Wykazy podatkowe. Władze skar- 
oowe przypominają, iż, zgodnie z arf. 
58 ordynacji podatkowej, każd^ właści­
ciel nieruchomości powinien w lerrmnie 
ao 15 stycznia 1939 roku złożyć do w ła­
ściwego urzędu skarbowemu wykaz wszys 
tk:ch lokali, znajdujących się w rvierucho- 
mości, wysokości czynszu rocznego, oraz 
nazwiska lokatorów według sianu z 15 
gruonia rt.

Urzędy skarbowe roześlą na ręce wta^ 
śc,cieli Jom ów odpowiednie formuła ze 
wzęaowe

W O JfK O W ś
— „Czerna lista" opieszałych pobo­

rowy en. Referat wojskowy Zarządu miasła 
przystęp rł do sporząazaniŁ listy poboro­
wych rocznika 1918, którzy w rermmie 
cło dnia 1 grgckra rb. nie zarejestrowali 
się w referacie wojskowym Lisfa ta prze­
słana zostanie do wradz adminisrracyj- 
h/ch dia pocięigoięcia winnych do odpo 
wiedziahiości ktnnej.

EE ZW IĄZ K Ó W  I STO W A R ZY SZ Ę*
— Akademickie Koto Mtsjołogiczne

zawifdamia swych członków, że w nie­
dzielę 11 bm,, o godz 9 zosłaoie udpra- 
w.ona msza św. w kaiplicy O. O. Jezuitów, 
po czym w lokalu własnym (Wielka 64) 
odbędzie się zebianie ogólne z refera­
tem Zofii hlorczakowej pt. „Religie Chin".

RrtŻNT
—' Organizacja Przysposobienia Woj­

skowego Kobiał do Obrony Kraju zawia­
damia, ze w sobotę dn. 10 grudnia rb. 
o gaaz. 18 w auli koium-.owej Uniwer­
sytetu Stefana Batorego profesor USB 
Konrad Górski wygłosi odczyt: „Psycho 
logia żołnierza w literaturze Dolskiej". ‘ 

Cen? biletu 49 gr, dla młodz.eży 20 gr 
Całko wiry dochód przeznaczony na 

Przysposobienie Wojskowe Kobief do 
CzDrony Kraju.
—  Koncert 10 bm. w Sali Śniadeckich USB 
(ul. Świętojańska 12) odbędzie się 
z uaziatem słynnego fenora opery me­
diolańskiej Michała Lauejdy-Sumickiago, 
oraiz Chóru Białoruskiego Zwięzkiu Aka­
demickiego pod kierownictwem Grzego­
rza Szyrmy. Początek o godz. 20.

—  Wilnianie poznajcie Wilno1*. W  naj 
bliższa niedz elę 11 bm wycieczka Zwiąż 
ku Propagandy Turystyczne, zwiedzi Miej 
sk Ośrodek Zdrowia na ul Wielkiej. Fa- 
chowycn oojasnień uctz^lac będzie Kie­
rownictwo Ośrodka.

Zbiórka uczestników wycieczki o godi 
12 przed głównym wejściem do Bazyliki, 
Udz.ał w wycieczce 20 gr. od osoby.

H O T E L

„ST. GEORGES"
m W IL  N i t

Pierwszorzędny — Ceny przystępne 
Telefony w pokojach

NOWOGRO&7KI.

— Zjazd Prezesów i Sekretarzy Zarzą­
dów Obwodów IMK zie.ni nowug.ódz- 
kie). 11.XII br., o godz. 11 w sali konfe­
rencyjnej Izby Skarbowej w Nowogród­
ku odbędzie się Zjazd Prezesów i Sekre­
tarzy Zarządów Obwodów LMK Ziemi 
Nowogródzkiej, połączony z posiedze­
niem Zarządu Okręg- LMK.

Porzędek dzienny: Zagajenie; sprawoz 
dania Prezesów Obwodć w LMK Ziemi 
Nowogródzkiej; Uwagi i spostrzeżenia 
organizacyjne^ Dyskusja; Wytyczne na 
najbliższy okres; Uwagi Dowodów na le­
mat wycieczek w r. 1939; Uwagi Obwo- 
oów o gazetce; Walr.e wnioski

— Delegacja oficerów artylerii konnej 
z dowódca nowogródzkiego dywizjonu 
na czele przyLyła do Nowogródka i uro 
czyście złożyła na ręce wojewody no­
wogródzkiego Adama Sokołowskiego 
pięknę odznakę artylerii konnej wraz z dy 
płome.n, nadadę Nowogródczyźnie, jako 
dowód żywej współpracy i przyjaźni ze 
społeczeństwem ziemi nowogrodzkiej. 
Odznaka i dyplom umieszczone zostanę 
w sari honorowej Urzędu Wojewódz­
kiego

U B Z K  A
— Zebranie Oddziału OZN. 4.XII rb.

w Iwiu pow. lidzkiego odbyło s.ę zebra­
nie miejscowego Oddziału OZN z udzia 
łem delegata okręgu p. Jackiewicza Ta­
deusza. Obecnych przeszło 300 osob. 
Prelegent obszerne omówił politykę za- 
graniicznę oraz całokształt stosunków we- 
wnętrz kraju. Z ramienia miejscowej lud­
ności przemawiał p. Turbitk jan, treściwie 
obrazując zagadnienia gospodarki rolnej. 
Ożywiona dyskusja zakończyła zebranie, 
po czym zgromadzeni zapisywali się na 
członków Obozu.

—  „Diteń Kupca" w Lidzie. W  nie­
dzielę 8 bm. odbył s,ę w Lidzie „Dzień 
Kupca", zorganizowany staraniem miejsco 
wego Stowarzyszenia Kupców Polskich. 
Po nabożeństwie w kościele ks. ks. pi­
jarów nastąpiło Jioczyste poświęcenie 
sztandaru Stow. Kupców Polskich w Li­
dzie. Sztandar został wykonany w Wilnie. 
Na pięknym jedwabiu haftowane sę em­
blematy: godło państwowe, na d.ugiej 
stronie oDraz Matki Bo-SKiej Ostrobram­
skiej, po rogach zaś, naprzemian stylizo­
wane herby m. Lidy i powiatu lidzkiego 
z epoki Zygmuntowskiej. Spośród sztan­
darów organiizacyj lidzkich nowopoświę- 
cony sztandar Kupców Polskich jest naj­
okazalszy pod względem artystycznym.

Po poświęceniu odbyła s> i w sali Gim 
nazijum Kupieckiego Ks, ks. Pijarów oko- 
! cznościowa akademia, a następnie wbi- 
arnie gwoździ do drzewca sztandaru. Te­
goroczne święto . .Knocą Polskiego" w 
Lidzie wypadło bardzo imponująco. Prze 
marsz głównę ulicę miasta członków Sto­
warzyszenia wraz z młodizieżę gimnazjum 
kupieckiego wzbudził wielkie zamferesc 
wanie społeczeństwa oraz radość z po­
wodu rozwoju kupiectw s polskiego w Li­
dzie.

—  „Bławat Poznański" A. Miśkiewicz
L.da, ul. Suwalska (w lokalu dawnych ja­
tek miejskich na rynku). W ieki wybór to­
warów. Ceny niskie i stułę. Obsługa szyb 
ka i tachowa.

— Na gwiazdkę dla dzieci bezrobotnych 
w Lidzie. 5 bm. w sali starostwa powiało. 
iseg< udibyio się zebranie człomików Kumlte 
ta Zimowej Poanocy Bezrobotnym, w które 
go skład wchodzą delegaci wszystkich czo­
łowych związków i stowarzyszeń sptyłecz- 
nycih. Prezwodmiczą- y burmistrz ózef Zadiur 
6ki przedstawił zebranym wyniki zeszłorocz 
nej akcji zimowe- pomocy.

Następnie omówiony zositał plan akcji 
Łbiómct.wej w dniach S i U  bm w Lidzie. 
W dniach tych przeprowadzona będzie zbiór 
ka uliczna na urządzenie gwiazdki dla dzie 
oi rodiizm Leziroboinych

Zabił w obronie własnej
Obywatel zienr s>.i, Romuald Sz.TPtft, przed sądem

W cz o ra j Sąd Okręgow y w  W ilu ie  
rozpoznał sprawę obywatela ziem ­
skiego Rom ualda Szm idta, oskarżone 
go o zabicie m urarza W ład ys ław a  
Skiiońdzia i  o zadanie ciężkiego usz 
koózenia c ia ła  jego towarzyszow i Sta 
n isław ow i Szargo.

W  swoim  czasie spraw a ta w yw o 
la ła ogromne zainteresowanie zarów ­
no ze względu na osube znanego zie 
m łanina jak  na okoliczności tragicz 
nego w ypadku.

Zdarzyło się to 22 grudnia ub. r. 
P. Rom uald  Szm idt jechał saniam i z 
Ostrowca do W iln a . W  pobliżu stacji 
Gudogaje sanie p Szm idta zaczepiły 
na w ąsk iej drodze o sanie, k tó rym i 
jechali m urarze wileńscy W ład ys ław  
Skiłońdź z synam i - oraz Stanisłdw 
Szargo. M nrarzc nkończylł robotę na 
p row inc ji i  w raca li na św ięta do W il 
na w  „w eso łym " nastroju

Zaczepione sanie w y  w o łały zatarg 
między woźnicą p. Szm idta i muzarza

k r mnr i r— -

Policja śc!ga nteęum^n^eoo woźnego 
Domu Akademickiego

Onoszlto mbiegi 2a u i r a n ś a ?  ?
P o lic ja  w ileńska  od d łuższego czasu po 

samkuje bezow ocnie  b w oźnego D om u Aka 
dem ickiego na  Górze bouffaio-w ej, O noszkę, 
k tó ry  pew nego dmia p rzy w łaszczy ł poW ierzo 
ne m u przez 18 stu d en tó w  (pow ołanych  do 
odbycia  ćw iczeń w ojskow ych? rzecay, zas ta

w ił je w lo m b ard z ie  m ie jsk im , u zy sk u jąc  po 
życzlkę ty siąca  zł. i zb iegł w n iew iadom ym  
k ie ru n k u . Po-licja rzeczy od n a laz ła  i zw ró 
ciła  poszkodow anym , tak  że Ono sitko na 
s tra ty  n a ra z ił  jed y n ie  lo m b ard  m iejsk i

P o d o b n o  O noszko zbiegł za  g ran icę, (c)

Czv zabili ojca i dziadka
W lesle koło wsi Kroi.Lki zitaieziono 

trupa storcfa Był to 72-latnr Ignacy Pa- 
kułniewicz, mieszkaniec wspomnianej wsi. 
Starzec zosiat zamordowany. Zabójca 
działał ostrożnie I starannie zatarł za su- 
bę wszelkie ślady. Dochodzenie utkwiło 
na razie w martwym punkcie.

Wtedy zaczęto badać życie prywatne 
zamordowanegw.’ Był on właścicielem 
11-hektarowegu gospodarstwa, posiadał 
zamężną córkę I wnuków. Wyszło na jaw, 
że starzec na krótko przed morderstwem 
postanowił ożeaić się z młodą dziewczy­
ną Ewą Wfdejkówną, na której Imię za-

K o n c e r t  —
Staraniem Zarzędu Powiatu Gr. Zw. 

Strzeleckiego w Wilnie odbędzie się 11 
grudnia 1938 r. w sali kina „Mars'J przy 
ul. Ostrobramskiej 5 —  koncert-poranek, 
dochód z którego przeznacza się na 
gwiazdkę dla najbardziej niezamożnych 
orląt Zw. Strzeleckiego —  dzieci bezro­
botnych m. Wilna.

Udział swoj w kdocercie-pocanku przy 
rzekli między Innymi pp. Jatina Kulczyc­
ka. Rrchter, kon-Yatt, berafinowicz itd.

I Teatr m. MA PHH1HAMCC [
Dziś o godT Ifi-pi — Da'k* dla dziec'

H st^ria caH  
o niebieskich migdałachw

Ceny poDUlarne
o ąodz. 20 ej

i Gałązka rozmarynu $

W  Nr. 337 naszego pisma z on. 8 gru 
cJn'a b. r. w artykule p. F. Bojarskiego pł 
„W alka z  „zaciskaniem pasa‘J przez lud 
ność wżejską" wkradł się btęd, znieaeszta-ł 
cajęcy myśl przewodnię arłykutu. Miano- 
wicie udanie w trzeciej szpalcie, 6. 
wiersz od góry winno brzmieć: „Jeżeli 
rolnik zaoszczędź na podatkach część . 
zboża, to oardzo mało przemawia za tym, 
że on ło zboże nie sprzeda, by zaspoko 
ić cłtociarż częściowo którąś z wielu po­
trzeb w gospodarstwie11.

mierzą! przepisać cały swój majątek. De­
cyzja ta wywoła.a -stry protest całej ro­
dziny starca. Zaczęło mu dokuczać; to 
też pewnego dnia porzucił dom I prze­
niósł się do wsi swef narzeczonej.

m u c  miał się odbyć 28 czerwca rb.r 
25 zaś znaleziono starca zamordowanego.

Dochodzenie dostarczyło sporo po­
szlak przeciwko córce starca Mtchałtnle 
hcdzlsowej [po mężu) oraz mężowi wnu­
czki zamordowanego Julianowi Wino- 
grudzk emu. Zasiedli oni ‘wczoraj na la­
wie oskarżonych Sądu Okręgowego. Wy­
rok bęazle ogłoszony. (z).

Teatr rr»uzvc7nv ..L^TMIfc"
Występy JANINY KULCZYCKIEJ 

Dziś o ąodz. 8.15 wlecz. — premiera

Król n9 {edftą noc
O o ere tk e  L anoa

fiu m  otiâ a Mskiego prie-ny- 
mm dla diiecl ’

W  związku z  zainicjowatiiem przez 
mnisfra Mariana Zyndram-Kościjikowsk:e 
go akc i zbiórki pa. „G w iazdo  dla dzie­
ci" zgłosii się do dyrektora Wojewódz­
kiego Biura Funduoizu Pracy jako wice­
przewodniczącego Wojewódzkiego Ko­
mitetu . im-owej Pomocy Bezrobotnym w 
Lodzi, przemysłowiec p Robert Scbwei- 
kerł r i zadeklarował niezależnie od nor 
malnych swoich św.sdczeń, specjalną do­
datkowa jednorazową ofiarę w wysoko­
ści złotych 6.00C —  z życzeniem, aby 
sumę tę zużyto na ulżenie n edoli dziatwy 
bezrobofnvch rodziców w drodze prze­
lania do Iow . „Opieka" Oddział w Łodzi, 
działającego pod wysokim oanronatem 
Pani MarsiZafkowcj A. Piłsudskiej na u ru ­
chomienie i prowadzenie do końca bie­
żącego roku szkolnemu nowej ś w ie tlic y  
dla 15C dt ieci rodziców bezrobotnych.

Wojewódzki Komifef Pomocy Zimo- 
w&j, podkreślając fen plęwty odruch skła 
da ofiarodawcy gorące podziękowanie, 
oraz wyraża nadzieje, że łen czyn oby­
watelski znajdzie naśladowców.

Prawosławny Instytut Wydawniczy
G r o i # / i f ew

W Grodnie został powołany do życia | 
Prawosławny Instytut Neukowo-Wydawni 
ery, kfó y będzie midł na celu organizo­
wanie naukowej i wydawniczej działal­
ności dla pogłębienia i poszerzenia 
wśroa ducnowieństwa prawosławnego

9 9 Profesor" Lipman znowu na widowni
Sfingowany napad na Dar w śródmieściu

Złodziej I włamywacz Lipman Sofecz- 
nik, właściciel baru przy ul. Końskiej 7, 
jest starym znajomym czytelników kroniki 
kryminalnej. W swoim czasie zasłynął on 
jako niedościgniony... „alibistc". Przed 
każdą nową „wyprawą", [a włamań doko 
naf bez liku) tak sprytnie zawczasu przy­
gotowywał sobie .alibi", ze policja 
przez szereg lat nie mogła mu udowod­
nić winy, aczkolwiek wiedziała dobrze 
kto jest sprawcą szeregu włamań

„Popularność" i „sławę" w światku 
złodziejskim zdobył sobie jednak Sołecz 
nik innym oosurlsclem ". Zatożył on mia 
nowicie n; po-idaszu domu, w ktory.n za- 
nieszkiwat „wzorową szkołę złodziejską" 
któsa zgromadził,. 20 uczniów, adeptów

„sztuki" złodziejskiej. Po pewnym czasie 
„profesor" wysyłał swoich „uczniów*1 na 
miasta n« „praktyczne przeszkolanie". 
Łupy „uczniowie1 znosił) mu do domu, 
|ako zapłatę za pobieraną „naukę", „Szko 
ła" została zdemaskowana I Lipman So ■ 
łecznik znciazł się za kratami.

Po odzyskaniu wolności przed dłuż­
szy czas „profesor" siedział cicho.

Wczorajszej nocy jednak ponownie 
dał o sobie znać; zgłosił się do umbula- 
iorium pogotowia z przestrzeloną ręką 
I ooow.edział, że padł ot arą zuchwałej 
napaści. Koło godz. 1 w nocy grupa pi­
janych usiłowała wtargnąć do |ego re­
stauracji, gdy Lipman nie chciał otworzyć

drrwl, jeden z napastników strzelił do 
mego orzez szparę w drzwiach.

Ponieważ ani w drzwiach, ani w ścia­
nie nie znaleziono Radów kuh, policja 
powzięła przypuszczenie, że „profesor*' 
mówi nieprawdę.

Wzięły w krzyżowy ogień pytań przy­
znał się, że historię z napaaem zmyślił 
Jak się okazało stary wtar ywacz posia­
dał nielegalnie rewolwer i manipulując 
nim, spowodował wystrzał. Chcąc unik­
nąć odpowiedzialności, sfingował napad,

„Profesorowi" Lkpmanowł wyioczoiw’ 
sprawę z artykułu 147 K, K„ za wprowa­
dzenie w błąd policji I nielegalne posia­
danie broni. je]

sw. w-aryi wiernych znajomości zasad 
Pisma Sw. or&z kanonow Kościoła Prawo, 
sławr.ego, ego organizacji i hisfohi, ze 
szczególnym uwizglęanier.em historii Ko­
ścioła Prawosławnego i jego stanu w 
Polsce.

Działalność Instyiuiu rozwijać się bę­
dzie w ramach obowiązujących pod bło­
gosławieństwem arcypasferza Autokefa­
licznego Polskiego Kościoła Prawosław­
nego

Terenem działalności Instytutu je s t  
obszar pańsrwa polskiego z siedzibą w 
Grodnie.

Uroczysta inauguracja Insi/hitu w obec 
ności przedstawicieli właoz państwowych, 
wojskowych i samorządowych odbyła się 
7 DfT).

Inauguracja Instytutu została poprze­
dzona uroczysiym nabożeństwem w Icapli 
cy pałacu t iskupiego przez J. E Ks. Bis- 
kjpa Sawę.

Hotel EUROPEJSKI
w  W  I L N t E

Pierwszorzędny — Ceny przysteDne 
Telefony w por >iaeh, Wmaa osobowa

mi. Od słów  przeszli do rękuezynów 
1 przed oczami p. Szm idta zat-zęło v y  
rastać realne niebezpieczeństwo. P . 
Szm idt dobył w ięc rew olw eru  i w y ­
strzelił k iłkaKrotm e z zŁin ia i em unie 
ruchom ienia agrecywnyeh nanastni- 
ków, W  rezultacie —  Skiłońdzia po 
łożył trupem, Szargo zaś ciężko ranił.

W cz o ra j Sąd Okręgowy uznał, ze 
p, Szm idt działa ł w  obronie k ^ ie c z  
nejj i un iew inn ił go. (z).

Z muzyki

P ia m sła  Jambor
P o n  ed zia tk o w y  k-wioer, te j  a rty s tk i we 

g-ersLiiej o ta ł pod- -aakaeir, p raw d ziw e j poe: j 
Była to  uczla  n a p raw d ę  n ie o Ja iz ie n n a , k tó  
fej puibliezmość n ie  przeCŁaw ala ta k , że sala 
była n iem a i pusua. A s - kod:

W y ją tk o w o ść  tego k o n certu  w ypływ a ze 
5tm ikiuiry a rty s t-czm ej wykonawczytni. Jest tc 
ta len t specyficznie k „b iecy  w  n a jlep szy m  te  
go słow a zm aczeriu : bez wwetiukiego d y n am i­
cznego ro zm ach u , bea b ły sk e iiiw o śc i— za to 
nacechow any  p rzep ięk n y m  lirrszm em , w olny 
wszakże od  aentstnentalizaniu, czaiłośtkow ości 
I afekoacji romtacizający d o k o ła  siebie cza r 
naekłam af»tj p o ez ja  Do^aiwsay ao  tego n iez­
m iernie p re cy z y jn ą  tec h n ik ę  parcow ą, p rze) 
rzystosć  megnikrjrw rzad k o  sporyikaną, t r a f ­
n o ść  im terproiacji, uzy sk am y  opis n ied o k ład  
oy śro d k ó w  diysaK«:ycyjijych Agi Jam b o r.

F,ar.,istka n a jle p ie j o d d a je  fo rm y  m in ia  
turow e. Pi^eślicunde w ypad ła  Eitluda S traw iń  
ik iego o raz  Philiippa. T a  diruipa — jak o  kom  
pozycja n ie  ty le  deK„fwa, iłe  z g rab n ie  zro 
bionfi. p o  r a i  pkerw&r- wyoconana była w 
Wionie.

B trd zo  piękjni* zagram  by ł K oncert V7ło 
tk i B actia, zw a lszc ta  jego cz, II — dzięki li 
noZmemir u jęc iu  i p rzep l ękner nu br zmieniał, 
jak i p o tra f i  z fonepaanoi w yaobyć  a rty s tk a . 
CokolTriielr m n ie j p rzek o n y w u jące  by ło  P re lu  
d ium  o rg an o w e i F u g a  a  m oll B ach-L isz- 
ta: z ab ra k ło  tai n ieodzow nie  k o n ieczn e j p o ­
tęgi d y nam icznej. W  son ac ie  h-m oll C ho. 
pina, b a rd zo  poetycko  riarterp re to w an e j, nie 
w yzyskała p ia n is tk a  d ra m a ty c z n e j w ym ow y 
paoiz m iędzy  poszczególlnynna' części a ma. P u b  
liczność wafieńska n ie  m a z ro zu m ien ia  dla 
tych  rzeczy  — sk o ro  p o tra fi t>o  każd e j czę­
ści d a rzy ć  ok -askam i. A w łaśn ie  cisza, rrrl 
raen te  m a sw o ją  w ażką w ym ow ę, p o d k reśla  
sikończioitość k a żd e j części; ró w n ocześn ie  cią  
głość w ykonaw ia p odnosi indyw idaia lną od 
rębność ty ch  odcinków .

R aczej k ró tk . p ro g ran i, k tó ry  poza w y­
m ienionym i u tw o ram i o b e jm o w ał jeszcze 
LTsIe jo yeusc  l>ebussy‘ego (o nrzep iąknycK  
p tanach), u zu p e łn iła  Agi ia m b o r  hojn-cni1' 
n a d d a tk am i. B vłv tam  d ro b n e  n łw o ry  Chopi 
aa, W airiacje H ay d n a  o ra z  im p w w iz a c ja  n a  
tem a t p o d a n y  p rzez  kogoś ze słu-diaczy. — 
T ak rz ad k o  sp o ty k an y  dziś d a r  im p rn w irac  
fi b y ł mwym u , ozim aa centem  tego c y  jatka
wegc wieczoru. hhk.

Teair t ukieUk

Pisaliśm y już paroK roitue o tym 
m iiym  teatrzyku , założonym  i prow a 
az o n jm  przez praw dziw ych en tuzja­
stów najposłuszitiejszego i najzabaw  
niejszego na świecie au to ra , — jakim  
jest lalka. Państw o Badowscy m ają 
już w swym  dorobku kdlKa insceni- 
zacyj, z k tó ry ch  najw ażniejsza i sta 
oow iąci słusziny pow ód do dum y by 
ła całkow icie ich włas’na, tak w po­
myśle i opracow aniu  literackim  jak 
i w w ykonaniu  scem cznym . Dobrze 
byłoby, gdyby „B ajka", korzysta jąc z 
gościny tea tru  na  P ohulance zapre­
zentow ała „D żunglę" —  bo o niej to 
mowa —  nie tyliko dzieciom  ale i do 
rosłym , k tó rzy  z pew nością zechcą 
sobie przypom nieć p iękna książkę 
Kiplinga, a przy  okazji wzbogacą się
0 przeżycia artystyczne, jak ich  dos-. 
tarczyć może tydko tea tr  kukiełeif. 
Tym czasem  jednak  pp. Badowscy wy 
staw iają  now ą bajeczke dla dzieci.
1 nsoem zacja ta  m a być dals zym eta­
pem rozw oju artystycznego „B ajki", 
owocem specjalnych studiów  nad te 
chniką m ałej scenki, um ieszczonej ia 
raz, niczym  pudełko w pudełku, na 
w ielkiej scenie T ea tru  na Pohulance. 
Dziś jest w łaśnie pierw sze przedsta­
wienie, na  k tó re  szczeTze nam aw iam y 
stare  i m łodociane dzieci. jim

dla rjid osłiicflaciy
Uczestr icy wyc*eczi i dla radioskłOł* 

czy zwiedzą w niedzielę 11 grudnia pod 
ziemie w kośoiełe Sw. Duch;

Zbiórka obol: wieży Świętojańskiej,
o god: 11,00,

Dla pań radiosiuchaczek we czwaneL, 
15 bm., o godi 11.00 bezpłatny pokaz 
w Elektrowni Miepkiej gotowania. Jałco 
rtproszenie służy tcwH abonenfowy ze 
grudzień.

17025818
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TE£TR I MUZYKA
TEATR M IE JSK I NA PO H U L A N C E

—  T e a tr  k u k ie łk o w y  „ B a jk a "  w T ea trze  
n a  P o h u lan ce! Dziś, w so b o tę  din. 10 grud  
n ią  o godz. 16 w T eataze n a  Pohm am ce wy 
stąp i T e a tr  Kuki ełkow y diła dzieci „Ba )ka" 
z o ry g in a ln y m  re p e r tu a re a n  D ana  będziie 
b a jk a  L u cy n y  K rzem ien ieck ie j „H .s to ria  ca 
la o n ieb iesk ich  m ig d a łach "  ze śp iew am i 
1 ta ń c am i w 7 Odsłonach.

—  „ G rlą z k a  ro z m a ry n u "  n a  w ieczornym  
p rzed staw ien iu ! Dziś. w  so b o tę  10 g rudn ia  
o godz. 20 w  T ea trz e  a a  P o h u lan ce  św ietne 
w idow isko  Z ygm unta  N ow akow skiego  „Ga- 
iązita  ro z m a ry n u  w reży se rii Z iem ow ita 
Ł arpdńskiego. D ek o rac je  —  Ja n  i K am ila 
G olusow ie. Ceny popu lL m e.

—  Ju tro , w  n iedz ie lę  d n ia  11 g ru d n ia  
P godz 20 „G ałązk a  ro z m a ry n u " .

—  P o p o lu d n ió w k a  n ied z ielna! N iedziel. 
oq p o p o łu d n ió w k ę  o godz. 16 w ypełn i św iet 
na  sz tu k a  K eith  W in te r  —  „M arieH a" w r« 
ły se r ii  dyr. K ielanow skiepo . C eny pop u larn i

—  „.Sędzia z Z alam eii"  —  C a ld e ro n a  w 
T eatrze  n a  P o h u lan ce ! W  n a jb liższym  c za ­
sie wchód®! na  re p e r tu a r  T  a tru  M iejskiego 
„Szdizia z Z aiam eii"  w reży se rii dyr. K iela 
now skiego . b e o z ie  ro c iek aw a  p ró b a  w skrze 
szen ia  ten e sa n so w e j kom ed ii d e ll 'a r te  z je j 
w iecznie żyw ym i t ,-panii, p o w ta rza jący m i 
się  w  ko m ed iach  n a jz n ak o m itszy c h  tw órców  
jak  M obera  czy F re d ry . W  b a iw n y m  k o ro ­
w odzie po stac i te j ep o k i w ysun ie  się  n a  p lan  
p ierw szv  p o stać  n ieśm ie rte ln eg o  Don K icho 
ta z jego w ie rn y m  stu g ą  ro zśm iesza jąc  i ba 
w:ąc w-dzó-w do łez. Rolę ty tu ło w ą  k re u ie  
U lubieniec p ub liczności L eon W ołłe jko . —

T F A  « H M l ' 7 Y r 7 \ Y  „ U ' T M  A " '
—  W ystępy  J a n in y  K ulczyckie j. DzI 

słejsza p re m ie ra . Dziś o p e re tk a  k a m e ra ln a  
„K ról n a  je d n ą  noc".

W  ro lac h  g łów nych  w y stąp i J . K ulczy. 
cka, W . R y ch te r„  W Szczaw ińsk i o raz  re  
ty se r  te j now ości K. W yrw icz  W ic h w w sk i 
B alet „M ały k a p ra i"  w  uk ład z ie  J. C ies'el 
skiego z ud z ia łem  M. M artów ny.

—  Ju trz e jsz e  w idow isko  w T ea trze  
„ L u tn ia " . —  D aniem  I m leczem " w idow i 
sko w 8 o b ra za ch  g ran e  będzie ogod-z. 12,15 
Ceny od 20 gr. do 1 zł.

—  „Adrlenne*-. S łynna o p e re tk a  pod 
pow yższym  ty tu łem  g ra n a  będzie z udzia  
tem J. K ulczyckiej, B. H ? lm lrsk ie j i N. 
K w ia tkow sk ie j o godz. 4,15. Ceny m iejsc 
tnizon-e

• —  i.K ról na  je d n ą  noc". P ow tórzen ie
w czo ra jsze j p re m ie ry  pod pow yższym  ly tu  
tem odbędzie  się  w n iedzielę  o godz 8.15.

—  Ig n a c y  F rie d m a n . W e środę, 14 bm. 
o g 8.30 w. odbędzie się w Sali b. Kotser 
watorium jedyny recital fortepianowy igna 
cego Friedmana, W  programie: Mozart, 
Hummel, Bach-Busoni, Schumann, Chopm, 
Buefy już do nabycia w skl. muz „Fil­
harmonia", Wielka 8.

ff A  SB i O
SOBOTA, d n . 10 g ru d n ia  1938 r.

6.57 P ieśń  p o ra n n a . 7.00 D ziennik  por. 
7.15 M uzyka z płyt. 8.00 A udycja d la s rk ó ł 
3.10 P ro g ram  na dz is ia j. 8.15 M uzyka po r 
8.50 C zytanki w ie jsk ie : „ P o rw a n ie"  — dok. 
tragm . z pow . I. K raszew skiego. 9,00— 11,00 
P rzerw a. 11,00 A udvcja dla szkó ł 11.25 Se 
ronady  i in te rm ezza . 11.57 Sygnał czasit I 
h e jn a ł 12.03 A udycja p o łudn iow a. 13,00 W  ha 
dom ości z m iasta  i p ro w in c ji. 13,05 Alidy 
cja życzeń d la dzieci w ie jsk ich  w opr. cioci 
H ali. 13,35 Coś d la dzieci. 13,50 „P an  z fluk 
s ją "  —  fel. d r  M. K ołaczyńsk ie j. 14,00—
15.00 P rze rw a . 15,00 T e a tr  W yo b raźn i dla 
dzieci: „O brazk i s łuchow iskow e". 15.30 Muz 
ob iadow a. 16.00 D zienn ik  p o p o łudn iow y . — 
1C,08 W iad o m o ści g o spodarcze . 16,20 K roni 
La lite rac k a . 16,35 Sylw etki k o m pozy to rów  
p o lsk ich . 17,35 Św iatło  zgasło  —  p o g ad an k a  
17,45 „G om edian  H a rm o n is ts "  — im itu ją  
o rk ie s trę  (płyty). 18,00 W ił. w iadom ości sp o r 
tow e. 18,05 S obó tka  sp eak era . 18,30 A udy­
cja dlla P o lak ó w  za  g ran icą . 19 15 Irw ing  
B erlin  i jego p iosenk i —  re p o rta ż  p ły tow y.
20.00 M arsze, w alce  i p o lk i w wyik. o rk ies try  
m an d o lin is to w . 20.35 A udycje in fo rm a c y jn e  
21 00 „P rz y  sobocie  —  po ro b o c ie"  —  w ielki 
k o n c e r t  rozryw kow y. 22,55 W  p rzerw ie  —  
R ezerw a p ro g ram o w a . 23,00 W  przeTw ie: — 
O sta tn ie  w iadom ości i k o m u n ik a ty . 23,05 
Z ak o ń czen ie  p ro g ram u .

»«w  ■■ — — — <
MIÓD, SERY, GRZYBY I ZAJĄCE

n ab y w a w każd e j ilości 

p ląc ąc  najw yższe c en y  
S p ó łk a  C h rześc ijań sk a

„E K O N O M IA "
B aranow icze, S zeo tyck iego  50, tek  57

RADIO „TELEFUNKEH"
N a j n o w s z e  superheteredyny bateryjne 
przystosowane do potrzeb wsi i małych 

miasteczek — p o l e c a  ’

El, M i t r c p o l i t a ń s k i
Baranowicze, Szeptyckiego 24, tel. 2-80

Sala b. K onserw atorium  (K o ń s k a  1)
W śro u e  d n ia  14 g ru d n ia  o  godz. 6 30 wiecz. Jedyny  re c ita l fo rtep iano w y  

P ro g ram  w ypełn i m istrz

Bęyn a c g  E~RiłEL' '&/1/U
W p ro q ram ie : M ozart, H u m m el, B ach -B u so n i, S c h u m an n , C hop in .

K oncert n ie  b ęd zie  w A lin ie  pow tórzony . Bi 'e ty  w s d u p ie  m u z. .F i lh a rm o n ia * , W e lk a  8

P
A
N

P o czą tek  o go d z . 2 - fc j  

K o lo sa ln e  D ow odzenie JEZF.BF.L
( D r / e / e  t S ir t is F ic ą g )  W  roli ty tu ło w ej B e t t e  D e v ls

t  N astępny  R  ' " I  M B - * *  W ro li g łó w n e j N e lson  Eddy
program : 99  (p a rtn e r  J e a n n e t te  M acdonald )

C h ^ ie łc lja ń sk ie  k ino Filrp p rzeży cie , film  n ie  d o  z an o m n le n ia

'i.  ̂ „F 0RTANCERKI“
(D z iew czę ta  pod te rro rem ) H a c z e le  w ielK iej o b sa d y  Bette  Davls

Foczątk i sean só w  o  g o d z . 4 -e j, i w n ied z ie le  1 św ięia  od  go d z . 1-ej

K I H O 
R odziny  K olę'ow ef

Z N I C Z
W iw ulskiego 2

W ielki d ra m a t obyczajow y wg g ło śn e j pow ieści A . Mar"i.yfts*<l«qo

„KOBIETY NAD PRZEPAŚ IA“
W DjL gł.: M aria Boga,- H ora  Hey, T am ara  W iszniew ska J a d z 'a

fln d ze jew sk a , A nton i B ro d z is- , K azim iery  Ju n o s z a  S 5ępow skI, 
S le lań sk i, S am b o rsk i I in.

"Nadprogramu: DODATKI. Pocz. seans. codz. o  g. 4, w święta o  2 pp

O G N I S K O  [
L au re a t f lk a^ em ii Filmow».j w Now, J o rk u  Y lc to r  Mc Lag len  
oraz B lm e  b a rne s 1 WIIHe Wab w '"Wkim T o rę  n t

N ad p ro g ram : UROZMAICONE DODATKI. E - t t .  seans. «  4-e.j, w n iedz. 1 św. c 1 ej.
  ! ii,iu — wii i w mmm k b

P o d z ię k o w a n ie
Z arząd  K om ite tu  Szko-lnego i k icro w n  

SziKory Pow sz. w  Je ro zo lim ce  sk ła d a ją  se r 
deczne p o d z ięk o w an ie  p. Z. Szelążance za 
o fia rn e  zeb ran ie  i doręczen ie  sum y 41,10 zł 
na  ra d io  szkolne

K ie ro w n ictw o  7 -k lasow ej Szkoły Pow sz 
N r 31 m. W ilna  w Jero zo iim ce  sk ład a  se r 
deczne p o d z ięk o w an ie  T -w u Muz. „K ask a­
d a"  w W iln ie  za o f ia ro w an e  in s tru m e n ty  
m uzyczne o rk ie s trz e  dzieci tu t. szkoły .

K ier Szkoły  N r 31 (po tipis n ieczy telny).

Nasza ir*ło1s!eź i jej przy
Jeżeli chcem y, aby  dzieci w y ro sły  na  

dzie lnych  ludzi, m u sim y  o to dbać  od la t 
na jw cześn ie jszy ch . — Im  w iększy  zap as sił 
życiow ych d o tarczy m y  im  za  m łodu  —  tym  
w iększą tężyznę fizy czn ą  i d u ch o w ą będą  
rep rezen to w a li ja k o  ludzie  d o jrza li. Ś rod­
k iem  w zm acn ia jący m  i odżyw czym , a dzię­
ki swem u sm akow i n a jc h ę tn ie j zażyw anym  
przez dzieci, jes t JEC O R O L — m gr. B uków  
s k :ego. —  Dziieci p rz e p a d a ją  za Jecoro lem , 
ja k  za sm ak o ły k iem , lecz co w ażn ie jsze , 
śro d ek  ten  działa zn ak o m icie  n a  p rz y ro s t 
w zrostu , wagi i s ił  naszy ch  pociech.

W INA, W ÓDKI, tow ary  k o lo n iu ln o - 

spożyw cze. Duży w ybór bran i, a m u ­

nicji i a rtyku łów  sportow ych  po leca  

S p ó łk a  C h rześcijańska

„E K O N O M IA "
B aranow icze , Szep tyck iego  59, tel. 97

Obwieszczenie
o  L IC Y T A C J I

W  m yśl § 83 ro z p o rz ą d ze n ia  R ady M ini­
stró w  z d n ia  25.VI 1932 r .  o p o stęp o w an iu  
eg zek u cy jn y m  w ładz skarbow ych*  (Dz. U. 
R. P . N r 62, poz. 580), po-diaje się do ogó lne; 
w iad o m o ści, że d n ia  17 g ru d n ia  1938 r .  o 
godz. 8 w  lo k a lu  L ask o w icza  W ito ld a , m aj. 
K.iriamówce, gm. L ida  celem  uregu low an ia  
na leżności na  rzecz Urzediu S karbow ego  w 
Lidir:e, Z arząd u  G m iny w  Lidizlie i Pow sz. 
Zakł. Ub. W zaj. odbędzie  się  sp rzed aż  z li­
cy tacji n iże j w y m ien io n y ch  ru ch o m o ści: 
7 k ró w  m aści czei wonej, w a rt. z ł 800.

Z a ję te  p rz ed m io ty  m ożna  o g lądać  w dni u 
Licytacji od godz. 7 do  godz 8 w lo k alu  
zobow iązanego .

N aczeln ik  U rzędu  Skarbow ego 
(— ) J. K icm an.

Obwieszczenie
O L IC Y T A C JI R U C H O M O Ś C I
K om ornik  S ądu  G rodzkiego w S łom m ie 

I re w iru  Jan  Pyszkow sk i m ający  k an ce la rię  
w Słonśm ie p rzy  uil. K ościuszki Nr. 8 na  pod 
staw ie  a rtż  602 KPC p o d a je  do p u b licznej 
w iadom ości, że dn ia  20 g ru d n ia  1938 roku  
o gooiz. 11 m. 30 w m aj. Jagm eszezyce, gm. 
K ostrow icze, pow . słoni,m skiegc odbędzie
się 1 licy tac ja  ru ch o m o ści, n a leżący ch  Jo
M;c b a ła  R adow ick iego  i M arii Tyszkiewicz® 
wej, sk ła d a jąc y c h  się  z k o n ia  i k laczy  wy 
jaizdiowych, bryczki,, d ra p cz ak a  p a ro k o n n e  
go, głow y łosia, fo rtep ian u , k a n ap k i i dw óch 
krzese ł, p a te fo n u , lu s tra , zegara, k red en su , 
o to m any , sza fy  i głuszca w ypraw ionego  oraz  
dw óch fo teli 'i 30 p ły t oszacow anych  na łą  
czną sum ę zł. 1550.

R uchom ości m ożna oglądać w dn iu  Ii 
cy tacji w m ie jscu  i czasie  w yżej ozn aczo ­
nymi.

D nia 6 g ru d n ia  1938 r.
K o m o rn ik : P yszkow ski.

Obwieszczenie
O  T A C Y T  AU IT

W  m yśl § 83 ro z p o rz ą d ze n ia  R ady M ini­
s tró w  z dn ia  25 VI 1932 r. o po stęp o w an iu  
egzek u cy jn y m  w ładz sk a rb o w y ch  (Dz. U 
R. P . N r 62, po-z, 580), p o d a je  się do ogólnej 
w iadom ości że d n ia  12 g ru d n ia  1938 r. o 
godz. 8 w  lo k a lu  Steckiego W ład y sław a, 
f D ylew o, gm. L ida  celem  u reg u lo w an ia  na  
leżiracści n a  rzecz U rzędu  S karbow ego w L i­
dzie, Z arząd u  G m iny w  L idzie i Pow sz. 
Zakł. Uftezip. W zajcm n . odbędzie się  sp rze ­
daż z licy tac ji n iże j w ym ien ionych  ru ch o  
m ości: 1600 kg ży ta  w  z ia rn ie , w a rt. 300 zł, 
1 b y k  m aści cze rw onej 2 1„ w art. 50 zł, 1 ja ­
łów ka 3 1 , w a rt. 50 zł, 1 sa m o w a r m osięż­
ny, w a rt. 20 zł, 1 Świnia m aści b ia łe j, w art. 
100 zł, rad io  a p a ra t  3 lam p . w a rt 60 zł.

Z a ję te  p rzed m io ty  m ożna o-glądać w dn iu  
licy tac ji od  godz. 7 do go-diz. 8 w lo k alu  
zobow iązanego .

N aczeln ik  U rzędu  Skarbow ego 
(—) J .  K icm an.

OBŁOŻENIA
Ś w i ą t e c z n e  do  

„ K U R J E R A  W IL E Ń S K IE G O "
na  w aru n k ach  sp e c ja ln ie  do g o d n y ch  

p r z y j ni u  j e

Biuro Ogłoszeń
Sita Grabowskiego
w Wilnie, Garbarską 1, tel, 82

—-) K oszto-ysy n a  ż ą d a n ie  (—

R E G I O N A L N Y
„D w orek K rasow y" R ustauracla ■* W iniarnia

W i l n o  Sn lpd e ckkh  y Tel. 2>-?2

zap ra sza  n a  W IE L K IE  „W IFP ftZ O B IC IE "
w  dn iach 10 I 11 g rudn ia  b. r.

P o lecam y  sm a cz n e  bu łczank l I k a szan k i z ko tła . G o lo n k a  po  p o z n an sk u . Biała 
k ie łb a sa  z ru sz tu . P ek lów ka z g ro c h em  I k a p u s tą  o raz  w iele  in n y ch  sm ako łyków  
D obrze p ie lę g n o w an e  n a p o je . Ó LIady w D w orku jak  u  M atki. W ieczorem  k o n c ert

D Y R E K C J I

g* A C I l d f )  |  N iezw ykle m elo d y jn a  I w eso ła  o p e re tk a  film ow a

CZAR
W  roli g łów nej z n a n a  w ęg iersk a  tan c e :k a -śp iew ac zk a  M A R IKA  RQ EKK  

Śpiew  —  T ań ce  —  W yslaw a N a d p ro g ram : DODATKI

| | | > |  n  imjŁ m* |  W ielki film  p ro d u k c ji p o lsk ie j

5sy2£J „DZIEJE GRZECHU”
wg Stefana Że rom sk iego . W ro lach  gl.: L u b ie ń sk a . D am ięck i, S am o o rsk i, Stępow sk! 

N a d p ro g ram : A trakc je  I ak tua lno śc i.

B 6 L F .
A r t r e t y c z n e  
R e u m a t y c z n e

pod ag ry czn e  n a jw ięce j d o k u cza ją  n a  zm :?- 
nę  pogody, w czasie z im na, sło ty  i n iepogo­
dy. N ieznośnym i w tedy s ta ją  się  bóle w k o ś­
ciach , p o w s ta ją  ob rzm ien ia , a m ięsn ie  przy  
n a jm n ie jszy m  n aw et n ac isk u  s ta ją  sie  bo 
leśne. C hodzenie  a n aw et p o ru sz an ie  się  b y ­
wa u tru d n io n e . C ierp ien ia  te p o w s ta ją  na 
skutek, n a g ro m ad zen ia  się  w  u s tro ju  kw asu  
m oczow ego I jeżeli n ie  b ęd ą  ra c jo n a ln ie  
zw alczane  będ ą  się  zw iększać, aż w reszcie 
na  s ta łe  p rz y k u ją  do  łóżka. W  tak ic h  
w y p ad k ach  sto su je  się  w ew n ętrzn y  lek 
i,UREMOSAN“  G ąsecklego, k tó ry  ro z p u sz ­
czając  kw as m oczow y w organ izm ie, w y­
w ołu je  w y d zielan ie  się  takow ego  w raz  z 
m oczem  i w spó łdz ia ła  z u s tro jem  w  w alce 
jego z a rtre ty zm em , reu m aty zm em , po d ag rą , 
k am icą  n e rk o w ą, z łą  p rz em ia n ą  m ate rii itp. 
„URLM OSAN" — G ąseckiego do n ab y cia  w 

ap tek ach .

P r z e t a r g
R e k to ra t U n iw ersy te tu  S te fan a  B atorego  

w W iln ie  og łasza  p u b liczn y  p rz e ta rg  nieigra- 
n tczony  n a  w ykonam ,e dila funkcjom ariuszów  
U niw ersy tetu :

1) pełneg.u u m u n d u ro w a n ia  (płaszcz, 
k u r tk a , sp o d n ie  i czapka) — 25 k o m ple tów  
(dw adzieścia pięć) i

2) częściow ego u m u n d u ro w a n o  (k u rtk a , 
sp o n n ie  i czapka) —  70 k o m p le tó w  (siedm . 
dizles'! ąt)
z m a te ria łu  k am g arn o w eg o  k o lo ru  m aren  
go, łączn ie  z d o d a tk a m i i ro b o tą . T erm in  
w y k o n an ia  1 m arc a  1939 r.

Szczegółow e in fo rm a c je  o ra z  p rzep isy
0 o d d aw an iu  pań stw o w y ch  ao staw  o trzy  
m yw ać m ożna do p rz e jrze n ia  codzienn ie  w 
B iurze T echn iczno-G ospodarczym  U m w ersy  
t-ein S tefana B atorego  u in ten d en ta  (ul. Uni 
wersytecika 3) p a r te r , w godzinach  od 10— 12.

O ferty  w  zap ieczętow anych  lak o w ą  pie 
częoią k o p e rta ch  z n ap isem : „O ferta  na  wy 
k o n an ie  u m u n d u ro w a n ia  d la fu n k c jo n a riu -  
szów U n iw ersy te tu ' natęży  sk ład ać  w Bi,u 
rze Teetm iczTio-G ospodarozyin (ul. U n iw ersy  
te rk a  3 — p a rte r)  najpóźniej- d,o d n ia  20 
g ru dn ia  1938 r ,  godz 12 w p o łu d n ie  Do 
knżdej o fe rty  m usi bvć do łączony  dow ód 
złożen ia  w k asie  I U rzędu Skarbow ego  na 
rach u n ek  depozy tow y  U n iw ersy tetu  w adium  
w w ysokości 3 proc. od całk o w ite j o fe ro w a­
nej sum y, uw iorzy tefn iony  odpis św iad ect­
wa przem ysłow e sin ew. k a r ty  rzem ieśln icze j 
o raz  w ykaz p ró b ek  m ate ria łó w  i d o d a tk ó w  
z cenam i.

W  ofercie w inno  bvć z łożone ośw iadcza 
ni-e. iż o feren tow i jes t znali,e ro zn o rząd zen ie  
Rady M in istrów  z dn ia  29. I, 1937 r. (D zien­
nik U sław  N r 13. r,-7  92 a w szczególności 
§S 3, 5. 19, 20, 21. 22 1 25).

P u b liczn e  o tw arc ie  o fert n a s tąp i dn ia  
20 g ru d n ia  1938 r. o godz. 12 w lo k alu  B iura 
T echn iczno  -Gos,podarczego Un,iwersy te tn .

R e k to ra t zas trzeg a  sobie p raw o  sw obnd 
nego w yboru  o fe ren ta  bez w zględu na wy 
sokoiSć o fe ro w an y ch  cen.

W ilno , dniia 6 g rudn ia  1938 r.
(— ) St. Z u iąezkow skl 

P ro re k to r
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BARANOWiCKfE
rrTTTTTT f TTYT»»' « m ł  m  w * ?1 " T iu r r

PO SZU K U JĘ E K SPE D IE N T K I do sk lepu  
ko lon ia lno-spożyw czeg  z k a u c ją  o d  500 do 
1000 zł. O ferty  k ierow ać, B aranow icze, Ko­
p e rn ik a  2. (Z głaszać się osobiście od gooz.
1 do 5 p. p.).

M ATERIAŁY DAMSKIE jed w ab n e  i w eł­
n ian e  na p łaszcze i su k ien k i o raz  m ęsk ie  m a­
te ria ły  u b ran io w e  p o le c , w  w ielk im  w ybo­
rze, jak o  p rezen t gw iazdkow y POZNAŃSKI 
DOM MANUFAKTURY, B aranow icze , Szep 
tyckiego 54 (w p odw órku).

POZNAŃSKI DOM GA LA N TEPII, B ara- 
now iczc, Szeptyckiego 31, tel. 248. P ra k ty c z ­
ne p o d a rk i gw iazdkow e.

FIRM A ROŻNOW SKI i KARAŚ, B aran o - 
wicze, N ow ogródzka 2, tel. 141. Po leca  n a j ­
lepszy p re ze n t n a  gw iazdkę, ra d io o d b io rn ik  
„E ch o ", w zględnie „E lck trit" .

DW A DUŻE, NO W O CZESN E SKLEPY 
do w y n a jęc ia . Barano-wiczc, ul. Szeptyckie 
go 68 a. In fo rm ac je : M ickiew .cza 5, sk lep  
row erów .

L E L I  A R Z E
im m m n m i i ł | m p ’w ł , ,w ł ł ł ł , f ,w

DR MED JANINA
f N o ł r o  w f c z  J i u r c z e n k o w a

o rd y n a to r  szp ita la  Saw  cz.
C horoby  sk ó rn e  w eneryczne  1 kobieca 

uL Jag ie llo ń sk ą  16 m. 6, tel. 18-68. 
P rz y jm u je  od 6 no  7 wiecz.

D O K  T O B
B l u m o w i c z

cho ro b y  w eneryczne  skArne i m ouzopłcfo\.«  
ul. W ielka 21, teł. 981. P rz y jm u je  od  Rodz, 

9 —13 i 3—8

A K U S Z E R K I
A K U S Z E R K A

KnrM L aknerow a
p rz y jm u je  od godz. 9 ra n o  oo godz. 7 w ieca. 
— ul. Jakub t. Jasiń sk ieg o  1 a — 3. róg uh 

3-go M aja obok  Sądu.

Har.Jel I Przemysł
GU STOW NE SUKNIE, b luzeczki, sp ó d ­

niczki, sw ete rk i, ga rso n k i. W . N ow icki, 
W ilno , W ie lk a  30, tel. 30-08. B ielizna, wy­
roby  w ełn iane, ra b a t  gw iazdkow y

W ILEŃ SK A  SPÓŁKA ODZIEŻOW A
firm a  ch rześc ijań sk a  

W ilno , W ie lk a  30, tel. 29-05 .
N a gw iazdkę: u b ra i.ia  m ęskie, dam skie ,
.zkolne. F u tra . C eny n isk ie .

’ PRACOW NIA KRAW IECKA. Sukienki, fu 
tna, p łaszcze. P rze ró b k i. Tamm — elegancko. 
U). A n toko iska  39— 3.

P R A C An * ł t̂ŵ rvrwvrvrwTV̂ Tf7W*
M ŁOD4 osoba p o szu k u je  p o sad y  gosuo- 

dyui do osoby  sam o tn e j lub  do b ezdzie tne­
go m ałżeństw a, ul. P ro s ta  21— 1.

PO SZU K U JĘ 10 w sp ó ln ików  z k ap ita łem  
po 3.000 zł. O ferty  do A d m in is trac ji 
„ K u rje ra  W ileń sk ieg o " pod  „P raca" .

I L a i f i n a  i
f f W Y V V V ~

ZAKŁAD FR Y ZJER SK I dam ski i m ęski.' 
do b rze  p ro sp e ru jąc y  i now ocześn ie  u  rząd zo , 
r.y w  L idzie, z p ow odu  wyjazd/u do sp rz e . 
d an ia . O ferty  k ie ro w ać  do A-dim. „ K u rje ra 1' 
W ilno , B iskup ia  4, pod „ F ry z je r1'.

Z p ow odu  w y jazd u  sp rzed am  SODO- 
W IA ItN IĘ , ul. Mickierw-icza 47.

M YŻLA n iem ieck iego  (duży, w iek  8 
mti-esęicy) sp rzed am  za z ł 25 z powiyda1 wy­
jazd u . Ul. K alw atyjsika  I I — 4 (godz 15— 20).

Kino Teatr „PAN "i
w  Baranow iczach  £

Dziś. N a jn o w szf 1 n a jlep sza  k o m ed ia  L 
p o isk a . W lekle św ięto  ra d o śc i I śm ie - t 

ch u  d la  widzów &
P a w e ł  i G a w e ł "
W ro lach  ołów nych: E ugen iusz  BODO ?  

Adolf DYMSZA, G rossów na i inni ► 
TTTYTTTf f f V?f ff f T f WTTfW TTTTTTf WTTTTYTf

Kino „ A P O L L O "
w  Baranow lczacn

N ajw span ialszy  film  dob y  o b ecn e j

„ Z ło to w ło s a “
J e a n e t łe  M ac D onald  1 N e lso n  

ja k o  p a ra  k o ch an k ó w

REDAK CJA i ADM INISTRACJA 

K onto P.K .O . 700.312. K onto rozrach . 1, W ilno 1 
C e n t r a l a .  W ilno, ul. Biskupa B andurskiego 4 
Redakcia: te l. 79. G odziny  przyjęć 1— 3 po p o łudn iu  
A dm inistracja: tel. a9— czynna od godz. y.30— 15.30 
Drukarnia: tel. 3-40. R edakcji rękopisów  nie zwraca.

O d d z la* y : N o r .o g ró d e k , B azyliańska 35, tel 169; 
L ida. ul. Zam kow a 4/7, te l. 73; B a ra n o w ic z e , 
Y ileńska 12, te l. 96- B rz eść  n /B ., ul. P i r a c ­

kiego 19, te l. 224; P iń sk , D om inikańska 40.

P rz e d s ta w ic ie ls tw a ;  K łeck, N ieśw ież, S łonim , 
Sto łpce, Szeżuczyn, W ołoźyn W Rejka, G rod- 
:o — 3 Maia 6. S- w ałki —  Emili P la te r 44, 

R ó w re —3 Maja 13, W ołkow ysk— Brzeska 9/1

CENA PRENUM ERATY
m iesięczn ie : z odn o szen iem  do 
dom u w kia ju  —3 zł,, z i  g ran i­
cą 6 z ł., z odbiorem  w adm ini­
stracji zł. 2.50, na w si, w miej­
scow ościach , gdzie n ie ma urzędu 
pocztow ego tn i  agencji zł. 2.50

CENY ‘ 'G Ł O SZE Ń : Za w iersz m ilim etr, p rzed  tekstem  7 5 g i .,  w tekście  60 gr.. za tekstem  
30 g i, drobne 0 g r za w yraz, Najinmesze. o g ło szen ie  d<-oi ine liczym y za 10 słów . W yrazy  
tł"'>tym drukiem  liczym y p o d w óin ie . Z astrzeżeń m iejsca d la .d ro im y ch " n ie p rzyjm ujem y 
P rzy d r: og łoszeń  di odpow iednich  ruhryk  zalsżn y  jest ty lk o  od A dm in istracji. K ronika
redakc. i kom unikaty  60 gr za wiersz jednoszpaltow y . Do tych  cen dolicza się  za o p łosze- 
nia .y frow e tabe laryczne  50°/0. U luad og łoszeń  w tekście  5-lam ow v, za tekstem  10-łam cw y 
Za |  eść og łoszeń  i rubrykę .n ad es łan e*  redakcia n ie odpow iads A dm inistracja z r-trzeg a  
sobie p raw o zm iany term inu druku og łoszeń  i n ie przy jm uje  zastrzeżeń m iejsca Ogłoszę* 

nia są p rzy jm ow ane w godz. 9 .3 o — 16.30 i 17 — 2C. ;

Wydawnictwo .Kurjer Wileński* Sp. * o . o. Druk. „Znicz*, Wilno, ul. Bisk. Łandorskiego 4 le i. 3-40  uocs. o e. Kotucewskicgo, v i«4«k» u
Redaktor ZBIGNIEW CIEŚLIK


